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łł Groszowa ofiara“
ODEZW A. 

Najnieszczęśliwszy i najbiedniejszy z 
pomiędzy narodów, nie p rzesta ł prze­
cież naród polski reprezentow ać sp ra ­
wy wolności i b ra terstw a ludów. N a 
wszystkich pobojowiskach w Europie 
i w Ameryce, gdziekolwiek szło o wol­
ność, dawali synowie Polski św iade­
ctwo tśj prawdzie. Dlatego tćż  u  wszyst­
kich narodów um ysły podniosłe i serca 
szlachetne okazywały zawsze dla Polski 
cześć i przychylność.

F r a n c j a  nazwaną została w ser­
cach naszych i w tradycji dziejowśj 
s i o s t r ą  P o l s k i .  R z ą d y  F r a n c j i  
zawiodły nas kilkakrotnie, ale te  rządy 
m arnotraw iły taksam o n aszą , jak  
francuzką krew, L u d  nie zawiódł nas 
nigdy i przeklina on rządy, k tó re mu 
krępow ały ram iona, ilekroć chciał po­
spieszyć ku nam z pomocą dla trium fu 
wolności. Tylko pomiędzy tym ludem 
tułacze nasi znaleźli gościnne schronie­
nie i kaw ałek chleba.

Dzisiaj godność i wolność tego ludu 
znajduje się w niebezpieczeństwie; dzi­
siaj F rancji zagraża z a b ó r; upad ł rząd, 
k tó ry  chytrze tłu m ił ducha narodowego 
i wyzyskiwał siły F rancji dla osobistych 
widoków, ale w spuściźnie zostaw ił jć  
śm iertelne zapasy z butnym  i rozzu­
chwalonym najazdem.

Niechaj mocarze i gabinety czepiają 
się rydw anu chwilowego zwycięzcy. 
K iedy F ran c ja  uciśniona, a Polska w 
niew oli, nie szukać nam w polityce 
sprawiedliwości i świętych natchnień.

Lecz inną je s t nasza rola. Jeżeli 
kiedy, to  w nieszczęściu należy nam 
okazać, że-w spólność celów i b ra te r­
stwo w iąże nas z F ran c ją , my w Ga 
licji winniśmy to okazać w imieniu 
Polski tśm  bard ?i Aj, iłc że znaczna 
część ojczyzny naszćj pozbawioną jest 
dzisiaj zupełnie możności objawienia 
myśli i woli swojćj, a  podczas gdy tu ­
łacze nasi walczą pod sztandaram i F ra n ­
cji, bracia nasi zpod zaboru pruskiego 
zmuszeni są jak  niewolnicy służyć prze­
ciw Francji.

N ie wątpimy, że F rancji naw et w 
dzisiejszćm położeniu nie braknie obroń­
ców i nie braknie skarbów  dla prow a­
dzenia narodowój wojny. Ufamy, że i 
dzisiaj F rancja obejdzie się bez cudzćj 
pomocy. M y biedni i rozdarci nie mo­
żemy się tóż kusić o to, żeby jój nieść 
skuteczną pomoc, ale rzeczą naszą jes t 
ó b j a w i ć  b r a t e r s t w o  c z y n n i e  i 
s ta rać  się ulżyć tam , gdzie ulżyć mo­
żemy.

Kiedy F rancja wszystkie siły  zw ra­
cać musi przedewszystkiśm  na to, że­
by nowe arm je s taw iać , my pam iętaj­
my o ty c h , k tórzy już zrobili swoje, 
pam iętajm y o r a n n y c h  i i c h  r o d z i ­
n a c h  —  a tą  dobrą chęcią naszą za­
praw dę nie ubliżem y Francji.

Jeżeli w Galicji na 5 miljonów lu ­
dności t y l k o  c o  p i ą t y  m i e s z k a -  
n i e c z ł o ż y w  ofierze 1 centa, 
zbierze się miljon centów, czyli 1 0 ,000  
guldenów —  suma, k tó ra nas nie zubo 
ży, a wiele łez  otrzeć może.

Bez zawezwania nadesłano nam już

joprzednio z kilku stron składkowy 
jrosz w tym celu —  jesteśm y więc 
jewni, że wezwanie niniejsze przez całą 
udność gorąco przyjętćm  zostanie,

Wzywamy więc wszelkie instytucje i 
forporacje, duchowieństwo wszelkich 
wyznań, wydział krajowy, wydziały po­
wiatowe, rady miejskie, wszelkie banki 

stowarzyszenia, wzywamy ca łą  m ło­
dzież do zbierania p o  j e d n y m  cencie 
braterskiój ofiary, a przedewszystkiem 
wzywamy wszystkie Polki do zajęcia 
się tą  spraw ą.

My z naszćj strony ofiarujemy wszel • 
de  pośrednictwo w odbiorze i prze­

syłce ofiar, co zapewne i Redakcje 
wszystkich dzienników polskich uczynić 
zechcą *).

Redakcja „Kraju
') Zbierający składki zechcą dopełnić formalności 

ustawą przepisane.

Czechy i Galicja.
Czy hr. Potocki pozostanie jeszcze 

na zajętem  stanowisku wiernokonsty- 
tucyjnćm ? Czy będzie jeszcze obstaw ał 
za grudniów ką i grudniową reprezen 
tacją P rzedlitaw ji w radzie państw a? 
Zdaje nam się , że po wysłaniu de­
legacji galicyjskiej l i  t y l k o  z e w z g l ę -  
d u  n a  w y p a d k i  e u r o p e j s k i e  
i po adresie większości sejmu czeskie 
go p o m i m o  tych  wypadków, których 
grozy sejm czeski nie zapoznaje— zda 
je  nam się, że po tak  jaskraw ych wo 
tach nieufności danćj konstytucji gru- 
dniowćj i radzie państw a, m usiałby hr. 
Potocki mieć wielką dozę uporu i za 
ślepienia, gdyby pozostał na swćm stano­
wisku.

Z adresu czeskiego, k tóry  poniżśj w 
dosłownćm brzmieniu podajemy, w ystę­
pują jaskraw o trzy  punkta zasadnicze:

1. Zgromadzenie zw ołane na zasa­
dzie szmerlingowakićj ordynacji —  n i e
j e s t  s e j m e m  c z e s k i m .

2. Podstaw ą bytu królestw a czeskie­
go, jes t prawnopolityczna jego o d r ę ­
b n o ś ć  i z u p e ł n y  s a m o r z ą d .

3. Czesi gotowi są uznać wspólną re ­
prezentację monarchji, w którój ws z y  S t­
ic i e królestw a i k raje reprezentow ane 
będą, a więc d z i s i e j s z e  w s p ó l n e  
d e l e g a c j e .

4. W  celu ułożenia i uchw alenia tych 
nowych prawnopolitycznych stosunków 
monarchji gotowi Czesi wysłać d e p u -  
t a c j ę  ze sejm u, któraby z d z i s i a j  
i s t n i e j ą c e m i  reprezentacjam i usta- 
wodawczemi innych królestw  i krajów 
(a więc naw et z radą państw a) rozpo­
częły dotyczące układy, jeżeli rząd  z 
góry da gw arancje, że powyższe p ra­
wnopolityczne podstawy bytu królestw a 
czeskiego uznane zostaną— czyli innemi 
słowy: Czesi gotowi wziąć udział w nad- 
zwyczajnćj radzie państw a ad hoc to 
je s t w k o n s t y t u a n c i e  a u s t r j a -  
c k  i ś  j

Główne te  rysy program u czeskiego 
zgadzają się co do joty z program em  
naszym zakreślonym* przez nas w sze­
regu artykułów  o konstytucji dla Gali­
cji i dla A ustrji w połowie maja b. r. 
(p. nr. K r a ju  1 1 2 — 118 z d. 24  m a­
ja b. r.)

Program  ten da się ująć w te  same

cztery punkta zasadnicze, które dziś wy­
powiada adres czeski.

1. Sejm lwowski na podstawie or 
dynacji szmerlingowskićj nie jest, praw ­
dziwym wyrazem k ra ju , nie jest w ier­
ną jego reprezentacją.

2. Podstaw ą bytu G alicji, jes t p ra ­
wnopolityczna jćj odrębność i zupełny 
samorząd.

3. W spólne sprawy królestw  i krajów 
m onarchji, należą do delegacji wspól­
nych, do których jedynie sejm wyseła 
delegacje.

4. Ułożeniem i uchwaleniem tych no­
wych prawnopolitycznych stosunków, 
zajmie się rada  państw a ad hoc zwo­
łan a  czyli konstytuanta austrjacka.

Oba te jednomyślne program y nie n a­
ruszają w niczem ugody austrjacko-w ę­
gierskiej— co dzisiejszy adres czeski wy­
raźnie wypowiada a co swego czasu we 
wspomnianych artyku łach  szczegółowoś- 
my udowodnili, w skazując, że ustawa 
ugodna węgiersko-czeska nietkniętą po­
zostanie, chociaż reprezentacje krajów 

królestw  przybędą do wspólnych de­
legacji nie z ra jchsratu  wiedeńskiego, 
ale z pojedyńcżych sejmów.

Nie dziwna to i nie nowa w osta­
tnich latach  rzecz, że program  polity­
czny Czech i Galicj i względem wewnę­
trznych spraw  m onarchji, zgadzają się 
z sobą; ta jednak tylko między Cze­
chami a Galicją zachodziła i dziś jeszcze 
zachodzi różnica, że Czesi inną drogą 
a my inną drogą do urzeczywistnienia 
programów tych dążymy. Czesi nie ob- 
syłali dotychczas rady państw a -  nasze 
delegacje b ra ły  udział we wszystkich 
pracach ustawodawczych centralistów,
I  dziś także „wobec groźnych wypad­
ków europejskich'* jak  mówi mesaż ce 
sarski i pow tarzają adresy sejmowe 
drogi obrane przez sejmy czeski 4 ga­
licyjski są różne. Sejm galicyjski „wo­
bec groźnych wypadków," w ybrał d e ­
legację do rady państw a — m iał w tern 
sejm na oku ważne spraw y polityki za- 
granicznśj, k tóre u nas rzeczywiście sto ­
ją  na pierwszym p lan ie: sejm czeski 
uznając ważność tych wypadków, nie 
zeszedł jednak ani na w łos ze stano­
wiska opozycyjnego, wyłuszcza żądania 
swe, oświadcza wprawdzie gotowość do 
ugody pod warunkiem , jeżeli rząd  uzna 
prawne podstawy bytu  królestw a cze­
skiego i zadość im uczyni.

Mimo groźnych więc wypadków eu ­
ropejskich, Czesi jeszcze raz pow tarza­
ją  żądania swe to je s t :  legalnego sej­
mu, odrębności i sam orządu dla króle­
stw a sw ego, delegacji wspólnych do 
spraw  wspólnych nareszcie konstytuan­
ty  austrjackiój dla przeprow adzenia u- 
gody.

Nie chcemy dziś przesądzać, która 
z tych d ró g  jest praktyczniejsza, któ 
ra  prędzój do celu prowadzi: złe leży 
w tem , że dwa najważniejsze i naj­
większe k ra je  P rzed litaw ji, mając w 
gruncie rzeczy te  same program y pra- 
wno-polityczne, nie mogły dotychczas 
zgodzić się na te same środki działa 
nia, na jedną wspólną drogę —- czóm 
nawzajem osiągnięcie celu sobie u tru ­
dniają.

H r. Potocki zaś niech się zastanowi

nad adresem  czeskim i nad zastrzeże­
niami, z jakiem i sejm galicyjski tym  
razem  obseła radę państw a —  i niech 
sobie odpowie na zapytanie: czy sto ­
jąc razem ze stronnictwem  wiernokon- 
stytucyjnych centralistów  na stanow i­
sku  konstytucji grudniowej, ma on je ­
szcze dostateczny g run t pod nogami i 
czy długo jeszcze na stanow isku tern 
utrzym ać się może?

Obecne siły Francji.
IY.

Prawdziwym szkandalem rozporządzeń 
napoleońskich były te roje edairewi'6w 
pruskich, które z zuchwalstwem przecho- 
dzącein wszelkie granice w k r a j u  p o s i a ­
d a j ą c y m  o r g a n i z a c j ę  g w a r d j i  n a ­
r o d o w e j  opasywały pochód Prusaków 
łukiem rozrzuconym od brzegów górnej 
'Sekwany aż do granic belgijskich. Żaden 
ruch armji francuzkiej nie mógł się przez 
to ukryć i najlepiej pomyślane marsze na 
obejście armji pruskiej n ie  m o g ł y  zna* 
leść powodzenia. Gdyby w miejsce wstrętu 
Napoleona do wszelkich zbrojnych ruchów 
ludowych, jakakolwiek stosowna organi­
zacja ochoczych sił krajowych, choćby 
po i  najściślejszą kontrolą stronników dy- 
nastji, była wcześnie obmyślana, to cały 
ten luźny łańcuch eclaireur'6w powinien 
był jednym rzutem zginąć z widowni woj­
ny, a wtenczas armje pruskie byłyby po­
zostały w najzupełniejszej niewiadomości 
co do obrotów francuskich.

Rząd sam nie uzbrajał i nie organizo­
wał sił ludowych, a organizacje ochotni­
cze uniemożebnił poprzednim zakazem 
prywatnego wyrabiania broni.

Rząd obecny zniesieniem zakazu pry­
watnej fabrykacji broni przerwał te więzy 
samodzielności patrjotycznej, ale na tem 
nie dosyć. Nietylko ze względu na porzą­
dek i powszechny posłuch w kraju, ale 
w interesie dobrego skierowania tych si 
ochotniczych nie powinien puszczać sa- 
mopas partyzantki, które działając b e z  
p l a n u  o g ó l n e g o  wielkich rzecz zdzia 
łaćby nie potrafiła.

Obok w i e l k i e j  w o j n y  zakreślonej 
obroną Paryża, wstąpieniem w akcję a r­
mji rezerwowej i opanowaniem strategi­
cznych punktów przez gwardję narodową, 
rząd u o r g a n i z o w a ć  jeszcze powinien 
m a ł ą  woj  nę.

Dobrze prowadzona m ała wojna spro­
wadza tę korzyść w obronie kraju, że wy­
ręcza główną armję we wszystkich dzia­
łaniach drobniejszych, na które trzeba 
wysyłać odosobnione oddziały. Zapobiega 
więc rozproszeniu głównej armji i czyni 
ją  przez to silniejszą do wymierzania ob­
myślanych razów na armję przeciwnika.

Jeźli więc g o t o w ć j  już armji mała 
wojna oddaje tak ważne usługi, to w 
chwili, kiedy się armja d o p i e r o  f o r ­
mu j e ,  jest nietylko korzystną, ale n i e ­
z b ę d n i e  p o t r z e b n ą ,  zatrudniając ubo­
czne siły nieprzyjaciela, k t ó r e b y  f o r ­
m a c j i  n o w e j  a r m j i  m o g ł y  p r z e ­
s z k a d z a ć .

W głównych swych czynnościach wyrę­
cza też m ała wojna inżynierję wojskową, 
której wszystkich prawie sił wymaga te ­
raz obrona Paryża.

Mała wojna toczy się na tyłach nie­
przyjaciela, t. j. na w s z y s t k i c h  jego 
komunikacjach.

Rozrzucona jćj armja składać się po­
winna z oddziałów c e l n y c h  strzelców. 
Ludzi nie umiejących strzelać lepiej wcale 
nie wysyłać, bo nie zrobią nigdzie tego 
efektu, o który głownie chodzi, żeby ka­
żda placówka, każdy furażujący żołnierz 
był przejęty ciągle obawą, że z za lada 
krzaka, skały, rowu i t. p. kryójwek gwiz­
dnąć może kula, która go nie chybi.

Wobec takich strzelców znikną edai- 
reur'y nieprzyjacielskie.

Dalszy skład takiej armji zawierać po­
winien kohorty lekkiej jazdy i oddziały 
rzemieślnicze, przedewszystkiem ciesielskie 
pod dowództwem inżynierów cywilnych.

Zadaniem małej wojny jest sprzątanie 
edaireur'o's nieprzyjacielskich, napadanie 
na małe furażujące oddziały, zabieranie 
dowozów i znoszenie małych oddziałów 
eskortujących, a wczesne zawiadomienie 

większych takich oddziałach najbliż­
szych stacji gwardji narodowej, znoszenie 
mostów i rujnowanie dróg, szczególnie 
wyniesionych nasypami (tam), po których 
nieprzyjaciel uskutecznia swe dowozy i 
zalewanie całych przestrzeni, niezbędnych 
dla nieprzyjaciela przez stawianie śluz 
w stosownych miejscach, nareszcie burze­
nie wszelkich przysposobień nieprzyja­
cielskich i zapobieganie ich wykonaniu.

Na postawienie takiej armji Francja 
ma nadzwyczaj wiele materjału. Strzelcy 
alpejscy, seweńscy, tudzież strzelcy z Wo- 
gezów i Arden, słynni z swej celności, są 
nieoszacowani pod tym względem. Kawa- 
lerja beduińska, umiejąca zjawiać się lo­
tem błyskawicy w miejscach, gdzie jej się 
najmniej spodziewać można, i znikająca 
znów raptem jakby się w ziemię zapadła, 
nie ma równej sobie w partyzantce.

Uwolnione dziś od przeznaczenia swego 
straże graniczne na czele ludności prze­
mysłowej , znające wszystkie prześpiegi 
nadgraniczne, oddają dziś już wielkie 
przysługi nad Renem. Pracami pionier- 
skiemi kierować mogą inżynierowie cy­
wilni, których Francja tak wielką posia­
da liczbę, a ochotników przemysłowych 
pewno pod ich rozkazy nie zabraknie 

Na czele partyzantki stanąć powinien 
zdolny i energiczny inżynier wojskowy, 
któryby pojedyńcze jej oddziały umiał 
wyprawiać w kierunkach najdotkliwszych 
dla nieprzyjaciela.

Do jakiego stopnia dobrze kierowana 
mała wojna wpłynąć może na osłabienie 
i zdemoralizowanie najpotężniejszej na­
wet arm ji, przekonamy się z następują­
cego zaraz przeglądu ostatnich sił fran- 
cuzkich, któremi się zajmować będziemy, 
p o l e g a j ą c y c h  n a  n a s t r ę c z a j ą c e j  
s i ę  m o ż n o ś c i  k o r z y s t a n i a  z b a r ­
d z o  s ł a b y c h  s t r o n  p o c h o d u  p r u ­
s k i e g o  n a  P a r y ż .

Mówimy o tem, jako o obecnych s i ­
ł a c h  F r a n c j i  zdaniem naszem bardzo 
słusznie, bo słabe strony nieprzyjaciela 
są największą potęgą broniącego się na­
rodu, jeśli z nich tylko spiesznie, zręcznie 
i z całą energją korzystać potrafi.

(Dokończenie nastąpi.)

Wiadomości polityczne 
i korespondencje.

Z P o zn ań sk ieg o , 6 września. 
[ E x c e s a  N i e mc ó w  w P o z n a ń s k ^ e m ]

Ostatnie zwyeięztwa Prusaków we F ran­
cji dają się przedewszystkiśm we znaki w 
bardzo dotkliwy sposób ludności polskićj 
w Poznańskićm. Niemcy nie grzeszą i nie 
grzeszyli nigdy wspaniałomyślnością. Każdy 
inny naród zaczerpnąłby może w odniesio­
nych zwycięztwach, w tak nadzwyczajnych 
powodzeniach szlachetuości i podaiosłości 
ducha.— Im jednym było dano świecić w 
strachu i podczas niepewności zwycięzstwa 
najpodlejszemi i najkłamliwszemi denun 
cjacjami, po odniesieniu zwyeięztwa naj 
ohyduiejszemi gwałtami przeciw ludności 
polskićj.

Zbyteczną rzeczą byłoby zaręczać, że po­
wodu nie dała ludność polska w niczćm 
i nigdzie. Najzupełniejszy spokój, najzupeł­
niejsze poddanie się nieuniknionemu loso­
wi; upominamy wszystko co dojrzalsze, 
młodsze i mnićj dojrzałe, by, choćby 
nawet gestem nie obudzić i nie drażnić 
podejrzliwości niemieckićj; otóż wszystko 
coby choć najbystrzejszy spostrzegać? móg: 
odkryć w zbiorowćj fizyognomji całego na­

szego spółeczeństwa od samego początku 
tćj nieszczęśliwćj wojny.—Wszystko to je ­
dnakże nie wystarcza ani tej prasie, która 
głosi na wszystkie strony prawo i sprawie­
dliwość; tćj społeczności, która oburzając 
się po faryzejsku nad mniemanćm barba­
rzyństwem Francuzów, przechwala się ze 
swego przodownictwa cywilizacyjnego, ani 
owym władzom, które głoszą zasadę suum 
cuique i lubią się popisywać wobec Świata 
ze swćj nieskazitelności i szacunku prawa.

Niepowiem za nadto twierdząc, że bez­
pieczeństwo osób i własności polskićj wzię­
ło koniec na prowincji i w małych mia­
steczkach naszych wobec rozkiełzńania na­
miętności pospólstwa żydowsko-niemieckie­
go przeciw Polakom. — Również nie po­
wiemy zanadto, twierdząc dalćj, że prasa 
niemiecka daje tym wszystkim nikczemuo- 
ściom jak najważniejszą zachętę, a władze 
jak najwyraźniejszą bezwładność. Każde 
zwycięztwo pruskie staje się po małych 
miasteczkach prowincji, hasłem gwałtów 
przeciw Polakom, których nie rzadko i nie­
trudno dostrzedz dosyć wyraźną rękę re ­
prezentantów i członków władzy.

W Czarnkowie nad Notecią nakazuje po­
zasłużbowy kapitan Wolff attak kamienia­
mi na domy polskie niebiorące udziału w 
zaimprowizowanćj przez niego iluminacji. 
Miejscowy landrat Yung, ohydnćj pamięci 
z Brodnicy w Prusach zachodnich, odma­
wiał kategorycznie pomocy, gdy go biedne 
wystraszone a bombardowane kamieniami 
kobiety polskie proszą o pomoc. Ohydniej­
sze jeszcze gwałty w miasteczku Oborni­
kach nad W artą. Tutaj oświecają miesz­
kańcy polscy dla własnego bezpieczeństwa 
na wieść odebraną o kapitulacji pod Se­
dan, mimo to, nie chroni ich podobna nie­
potrzebna a z pewnością nienakązana ża- 
dnćm prawem uległość od kamienia, na­
wet strzałów niem eckich kuUurtrdgerów. 
Podobne sceny wmieście Lesznie. W Śre­
mie robi sobie tłum składający się z żoł­
nierzy, nielicznych Niemców i mętów ży- 
dowstwa podobną igraszkę z bezpieczeń­
stwa osób i własności Polaków. Domy oby­
wateli polskich posiadających ogólny sza­
cunek, nietylko wyłącznie swych ziomków, 
jak np. doktorów Powidzkiego i Święcic­
kiego obdarzonych nawet orderami prus- 
kiemi za lazaretowe usługi w ciągu kam­
panii r. 1866, zasłużonego profesora Sze- 
oica, adwokata Karpińskiego, znalazły sie 
oblężone formalnie przez napastników, a 
miejscowy landrat Funk godny brat z du­
cha kolegi swego Yunga i burmistrz ma­
jący władzę policyjną w ręku, nie uważali 
za ł zecz stósowną wystąpić przeciw napast­
nikom, jakkolwiek mieli na każde zawo­
łanie gotową pomoc wojskową. — Policja, 
prokuratorja, sądy, wojsko, wszystko to 
istnieje, ale istnieje nie dla nas, lecz prze­
ciw nam. — Wszystkie te gwałty pokrywa 
najzupełniejsza bezkarność; władze e wy­
stąpiły dotąd nigdzie w celu powstrzyma­
nia tych szkaradziejstw i nie zadają sobie 
nawet zbyt wiele pracy, aby spólnictwo 
swe z napastnikami ukrywać.— Położenie 
naszćj ludności w małych miastach na pro­
wincji jest istotnie okropne.—Byłoby okro­
pniejsze, bo ludność polska pozostawiona sa­
ma sobie, umiałaby się obronić, gdyby 
właśnie do miasteczek przeważnie polskich 
przezorność landratów nie była pościągała 
na czas obecnćj wojny, wojskowych załóg. 
Otóż właśnie owo wojsko bierze naczelny 
udział w tych gwałtach, a w razie potrze­
by zabezpiecza napastnikom cywilnym bez­
pieczeństwo od odwetu polskićj pięści.
W takich to stosunkach żyje tutaj ludność 
polska i taką to cywilizacją odznaczają 
się władze, prasa i ludność niemiecka 
która chce przodować europejskićj oświa 
cie i uiesie Francji podupadłćj moralnie 
dobrodziejstwa światła i cywilizacji, Jakićn 
prawem — zapytalibyśmy — mają czoh 
reprezentanci p o d o b n ć j  cywilizacji wy 
rzucać Moskalom barbarzyństwo? Cokol 
wiek Moskale przeciw nam zgrzeszyli 
zgrzeszyć jeszcze m ogą, nie zarzuci

Album fotograficzne.
S E R J A  II.

Sofronjusz My kita.
Sam się tak nazwał szanowny autor i 

radca, więc i my go tak chrzcimy, za­
strzegając się naprzód, aby nie miał do 
nas pretensji za M ykitę; mykici on wpra­
wdzie czasem mykici, ale nie do tego sto­
pnia, żeby mu to słowo za tytuł służyć 
miało. Zresztą pan Sofronjusz sam zna 
się lepiej. . .

Pan Sofronjusz wygląda zawsze jak  za­
spany i niemiłosiernie kręci na prawo swą 
francuzką brodę, która z tej przyczyny 
nabrała już tak ukośny kierunek, jak  gdy­
by biedaczka jak najprędzej opuścić chcia­
ła  swego właściciela. Włosy swe czesze 
Sofronjusz d Cenfant tak jak  Wrzecionko, 
jeden tylko kosmyk stoi jak  żuraw na 
czubku głowy i przypatruje się, co też ten 
Mykita porabia i jakie krzesło radne ma 
na m yśli.. .

Chociaż pan Mykita ma śpiącą minę, a 
nieraz nawet zdaje się tylko jednem uchem 
słuchać, przecież słuch ma doskonały i 
zawsze słyszy, co o nim mówią nietylko 
w mieszczańskiem kasynie i w redakcji 
Gazety z  Nowej ulicy, ale i w pałacu na­
przeciw cytadeli, albo w Dzienniku z ulicy

Mieszczańskie kasyno uważa Sofronjusz 
za główny swój staw, w którym łowi ryby, 
zyskuje sobie klientelę; przy pogadance, 
przy bilardzie — a Sofronjusz doskonale 
gra „a la guerre* — niejedną się powie 
uwagę polityczną, która robi wrażenie po­
między dygnitarzami lwowskich cechów, 
tak, że ci potem wybierają go na szkol­
nego dygnitarza.

W ostatnich wszakże czasach mieszcza­
nie prawdziwej krwi potrochu Mykitę o- 
puszczać zaczęli, nie mają do niego tej 
wiary co dawniej, a na ucho sobie sze- 

ają: „co mi to za liberał ten Mykita, 
kiedy on naszych synów chciał w mundu­
ry poubierać w szkołach! “

Naturalnie jeden i drugi nie wchodzi 
w powody i nie zastanawia się bliżej nad 
rzeczą, ale powiada: „mundury w szko­
łach są u Moskali, my nie chcemy mun­
durów."

W ostatnich zresztą czasach i mieszczań­
skie kasyno rozpadło się na kilka stron­
nictw; jedno szczero stolarsko-lakiernickie 
podejrzywa wszystko, gdzie czuje inteli­
gencję, drugie księgarsko-literackie gru­
puje się około jednej ze starszych firm 
księgarskich we Lwowie. Przy ostatnich 
wyborach zwyciężyło pierwsze stronnictwo, 
a Sofronjusz stosunkami i duszą należy 
do drugiego, a więc do stronnictwa po­
bitego.

Oprócz mieszczańskiego kasyna ma So­
fronjusz do łowienia ryb inne swoje staw­

ki, które, prawdę powiedziawszy, nie zgrze­
szyłoby, gdyby Sofronjuszowi dało krze­
sło poselskie, ma różne stowarzyszenia, 
w których głos zabiera, czy to chodzi o 
pedagogję, czy też o ulepszenie bydła 
krajowego. Sofronjusz łatwo się o każdym 
przedmiocie orjentuje, potrafi on pisać w 
razie danym o nawozach i komponować 
mgliste dram ata, albo dowcipne powia­
stki. Nie będą to wprawdzie pierwszorzę­
dne arcydzieła mais enfin, będą to poży­
teczne rzeczy, które z jednej strony w 
jasny sposób wyłożą, kiedy należy użyć 
g u a n a ,  a kiedy saletry, z drugiej zaś 
strony zwrócą oklaski parteru na „Tere­
nię w kłopotach..."

Sofronjusz bardzo dobrze mówi: jasno, 
płynnie, gładko, bez ksztuszenia się i ją ­
kania, w mowie będzie dobry rozkład: 
głowa i nogi, znajdzie się na swojem 
miejscu frazes poetyczny i zgrabny zwrot 
ad captandam benevotentiam szanownych 
słuchaczy.

Za dawniejszych czasów p. Mykita tro­
szkę zacinał na lwowskiego, nie powiem 
już trom tadratę, bo na to zanadto był 
rozumnym, ale tak coś na lwowskiego de­
mokratę ; a trzeba wiedzieć, że jest to o- 
ryginalny, krajowy wyrób, nie importowa­
ny bynajmniej z zagranicy, ale wyrosły 
nad czułemi Pełtwi brzegami... obecnie 
wszakże p. Sofronjusz odzwyczaił się od 
nawyczek cechujących ten rodzaj ludzi i 
zupełnie byłby na swojem miejscu jako

poseł z większych własności. Wprawdzie 
ostatnią razą wyprawa na miaBto rodzin­
ne i na większe posiadłości się nie uda­
ła ,  ale przecież i francuzi zostali po­
bici, a w końcu mamy nadzieję, że wyj­
dą zwycięzko. Sofronjusz zresztą należy 
do ludzi, co nieprędko się zrażają niepo­
wodzeniami, on próbuje raz i drugi, puka 
do tych i do owych drzwi, aż koniec koń­
ców znajdzie sobie klucz i wejście o- 
tworzy.

Sofronjusz zresztą już różne przecho­
dził koleje, redagował pisemko ludowe, 
pismo literackie, był m aterjalistą, jest 
pedagogiem, wykładał o słońcu i jego pa- 
ralaksie, a  kto wie, może jeszcze będzie 
miał fabrykę perfum i zrobi konkurencję 
panu Tepie... wszystko to być może, bo 
p. Mykita jest człowiekiem przedsiębior­
czym i dzieckiem naszego wieku.

Wiecznie wypominają Sofronjuszowi, że 
nie szedł rok za rokiem naszemi szkoła­
mi i że własnym przemysłem przyszedł 
do wyższego wykształcenia; wypominanie 
takie uważam za przyjemną zabawkę dla 
lwowskich gazet, ale nie mógłbym mu 
jakiejkolwiek przyznać racji, gdyż Sofro­
njusz dał dowody, że się potrafi mierzyć 
z tym i, co nietylko szkoły austrjackie 
przechodzili, ale co nawet pargaminowe 
posiadają dyplomy. Trudno jużcić wyma­
gać od Sofronjusza, aby Demostenesa u- 
miał na pamięć; on go jednak przynaj­
mniej czytał w niemieckim przekładzie,

podczas gdy wielu „ukończonych" aka­
demików ani po grecku ani po niemiecku 
go nie czytało.

Zasady pana Sofronjusza: ot zwyczaj­
nie jak  każdego z nas synów wieku ban­
ków i g iełd ... Na myśli ma się obok dobra 
ogółu także własny interes, według nie­
go kieruje się w życiu, według niego za­
wiera się z ludźmi stosunki, według nie­
go zaprzyjaźnia się. Dawniej bywało, So­
fronjusz na pana Jana patrzył z ukosa, 
dzisiaj już dobry stosunek... ktoby tam 
zresztą pam iętał dawne urazy.

Sofronjusz zresztą jest dyplomatą i dość 
gładko potrafi chodzić pomiędzy ludzi, 
tak, aby żadnego łokciem nie uderzyć; 
kto wie, jakie mogą zajść okoliczności, 
jakie stosunki, kto kogo będzie potrze­
bował... góra z górą się zejdzie, a cóż do­
piero człowiek z człowiekiem 1

Uderzmy się w piersi — wszyscyśmy 
tacy., a  czy to źle? — nie sądzę.

OBRAZKI z PODROŻY.
S Z W E C J A .

Odczyty literackie miane w Dreźnie
PRZEZ

W aw rzyńca bar. Engestrttm.

(Ciąg dalszy.)
Oprócz gwaru, śmiechu i pieśni, pa­

sterki wygrywają melodje na rogach brzo­

zowych, które przeciągłym głębokim b 
nem, echami, po skałach i lasach się ro; 
pływają; poznajamiają w dali z innen 
którzy osobnym idą taborem — a wted 
to już istna rozmowa w puszczy; nawoł; 
wania, sygnały, pytania i odpowiedzi, k i 
remi wprawni taką rozmową tonów s 
rozumieją. Często pasterka zadmie na r  
gu pieśni gminnej początkowe melodje, 
echo z dali końcowe strofy jej odpowiad 
Taką muzyką, wydzwaniając lokalne prz; 
wiązane do miejscowości piosenki, zapi 
wiadają w dal, z jakiej idą parafji all 
doliny, a rogi z ciemnego lasu w podobi 
sposób swoje podają im pochodzenie. Słi 
chając przygrywki leśnej, zawsze się w t 
melodji tęskne jakieś przebija uczuci 
które całą harmonją zlewa się z obrazar 
dzikiej i tajemniczej natury.

Około południa albo na nocne leż 
nad czystym zdrojem, u stóp jakiej k: 
skady skalnej alboli nad wybrzeżem ji 
żiora, rozkładają się wędrowcy szeroki 
obozem, zapalają ogniska, używają spi 
czynku i pożywienia; a wtedy nieraz z< 
baczyć można malownicze obrazy rodzi 
jowe, godne zaprawdę pędzla artysty 
pieśni poetów. Natura kraju i ludu w ha 
monijnej układa się panoramie, a o m 
8tycznem świetle tutejszćj nocy bez zmr< 
ku, podnosi prawdę do ideału!

Wrogiem i niebezpieczeństwem wędr< 
wnego taboru góralek, jest złowrogi 
szczy mieszkaniec, niedźwiedź
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nikt, aby bez powoda, bez zaczepki i  wśród 
zupełnego spokoju pozwolili swemu pospól­
stwu robić bezkarnie zabawę z bezpieczeń­
stwa osób im ien ia  ludności polskićj. N ie­
zrównane doprawdy stosunki. Załójcie nas 
oddanych na pastwę podobnych cywiliza- 
torów. ________

P r a g a .  Powtarzam y dziś w dosłownem 
brzm ieniu projekt adresu większości sejmu 
czeskiego, o którym  p isał wczoraj nasz 
korespondent z P rag i:

N ajjaśniejszy Cesarzu i K rólu!
Najłaskawszy Panie!

W obec wypadków historycznego znacze­
nia, dokonywujących się w Europie, ra ­
czyłeś WCmość zwołać sejm  królestwa 
czeskiego.

Aby się spełn ił zam iar WCmosci wi­
dzieć* w chwili groźnej zgromadzonych re ­
prezentantów  wiernego królestw a Czech 
wstąpiliśmy —  mimo ważnych przyczyn 
p raw nych , wyrażonych w złożonem za ­
strzeżeniu —  na zasadzie otrzymanych 
m andatów  zaufania do zwołanego w myśl 
ordynacji wyborczej z dnia 26 lutego 
1861 sejmu.

Zanim  zdołaliśm y odpowiedzieć najuni­
żeniej na  najwyższy rnesaż z 25 sierpnia, 
nabrały  owe wypadki jeszcze większego 
znaczenia. Z codziennie w zrastającą grozą 
chwila ta  coraz więcej objawia się jako 
ta k a , w której m onarchja więcej niż kie­
dykolwiek zgodnego potrzebuje współdzia- 
łan ia  wszystkich ludów. Jeślibyśm y w ta ­
kiej chwili nie ujrzeli m onarchji austriac­
kiej, występującej przeciw wstrząśnieuiom 
teraźniejszości i możebnym burzom przy­
szłości z ową na  wewnętrznej zgodzie po­
legającą, siebie świadomą i w sobie za- 
ufąną siłą , ja k ą  — właśnie w czasach u- 
cisku najświetniej — w dawnej swej bi- 
sto rji udow odniła wśród pożogi europej­
skich wojen i rew olucji; jeżeli niezm ie­
nione uczucie patrjotyczne ludów nie znaj­
dzie dziś owego wspólnego wyrazu w bez­
względnie zgoduem w spółdziałaniu, które 
d la  istnienia i potęgi państwa je s t nieod- 
zownem, to  przyczyna tego leży według 
naszego głębokiego i uzasadnionego prze­
konania w zgubnych wpływach systemu 
politycznego, który zapoznając wielką ideę 
państw ow ą, h is to rję , powołanie Austrji, 
wbrew poczuciu prawnemu, wspomnieniom 
historycznym  i rozm aitości królestw  i k ra ­
jów, dążył i częściowo faktycznie prze­
prow adził ustrój ogólnego organizm u pań­
stwowego, który  nie strzegąc interesów 
najważniejszych i jedności państwa, sprze- 
ciwia się warunkom bytu jego części.

Im  więcej użalam y się na zgubne wpły

politycznem mogły zdz ia łać , aby A ustrja 
uwolniona od szkodliwych wpływów, za­
mieszek wewnętrznych, m ogła ca łą  wagą 
swego głosu wystąpić w obronie prawa, 
porządku i pokoju w Europie.

Chętnie bowiem posłuszni jesteśm y wez­
waniu WCmości, k tóre  wzrok nasz wznosi 
ponad kwestje wewnętrzne ku ogólnym 
zadaniom  miłości ojczyzny, ku  najwyż­
szym celom wspólnych dążności.

Lecz tylko s iła  i  jedność mogą być 
podporą; tylko tak ie  królestwo Czech, 
które w swej indywidualności politycznej 
tworzy jednolitą  ca łość , może być i bę­
dzie niepokonaną państw a p o d p o rą ; tylko 
takie królestwo Czech, k tóre na mocy da­
wno odziedziczonego praw a wolnej samo 
dzielności, swój los nierozerwalnie łączy 
z h isto rją  m onarchji, może być i będzie 
obronną państwa tarczą.

WCmość znasz z poprzednich najn iż­
szych ośw iadczeń, ja k  również z memo- 
r ja łu , k tóry  dzisiaj z naszym adresem 
składam y u stóp tronu, owe zarzuty p ra ­
wne niedozwalające nam  uważać sejmu 
obecnego za prawowitą reprezentację kró­
lestwa Czech, a  zarazem  w skutek tego 
niedozwalające nam  zawrzeć w imieniu 
królestwa Czech stałej i obowiązującej u- 
gody. Posiadając m andaty zaufania p rze­
ważnej większości ludności tego króle­
stwa, świadomi upraw nienia m oralnego i 
mogąc się uważać za tłóm aczów lo jalno­
ści poddania i wierności tego królestwa 
ku swemu prawowitemu monarsze, oświad­
czam y, że o ile przezorność ludzka się­
ga, że zaręczyć za to  możemy, iż prawo­
wity sejm królestwa czeskiego gotów bę­
dzie zadosyć uczynić najzupełniej wymo­
gom bytu i bezpieczeństwa m onarchji.

Gotowość tę  udowodni pełen  poświęce­
nia, w razie gdyby się WCmości podoba­
ło stawić mu żądania za konieczne uzna­
ne w sposób zwyczajem uświęcony. Udo­
wodni on tę  gotowość przy uk ładach  o 
współudział w ogólnej reprezentacji pań 
stwa i o stanowcze uregulowanie stosun­
ków tegoż królestw a do całej m onarchji 
Gotowość tę  udow odni, uznając, co ze 
względu na stanowisko królestwa W ęgier 
na mocy ugody jego prawowitego sejmu 
z W aszą Ces. i k. A. Mością stało  się u- 
stawą węgierską i tylko d la  królestw a 
Czech w równej m ierze praw a i słuszno­
ści podnosząc żądanie, żeby dla tego k ró ­
lestwa uznano stanowczo i obowiązująco 
to, co na mocy ugody przez nasz praw o­
wity sejm  zaw artej, a przez WCmość 
sankcjonowanej niezaprzeczoną moc p ra ­
wną osiągnie. Żeby tak i prawny i praw o­
wity sejm  królestw a czeskiego tern ry-

czeskiego, w duchu historji tego królestwa, 
w duchu jego posłannictw a historycznego, 
jeźli w tej groźnej rozstrzygania się losów 
“ uropy chwili, strzegąc nietykalności ko­
rony czeskiej, bronim  silnego i nieroz- 
dzielnego związku wszystkich królestw  i 
rrajów, bronimy potęgi i wielkości A ustrji 

Dążąc w tym duchu do wielkiego celu, 
pozwalamy sobie wyrazić nadzieję, że także 
inne królestw a i kraje, z równem poświę­
ceniem patrjotycznem , równie ja k  my po­
m ijając form alne zarzuty, równie ja k  my 
gotowe usunąć przeszkody do porozumie­
nia się, oddalając naw et uprawnione ży­
czenia i żądania, przyjm ą do wspólnego 
dzieła podaną sobie rękę. Pozwalamy so­
bie w sercach naszych żywić nadzieję, że 
W asza C. i K. Ap. Mość zasadzie takiej 
rękojm ię swego bytu w sobie noszącej u- 
godę, tem u słusznem u prawu korony Czech 
udzielisz w królewskiem znaczeniu obrony 
i opieki. Bóg niech strzeże Czechy, Bóg 
niech strzeże A ustrję , Bóg niech błogo­
sławi, strzeże i utrzym uje WCKApMość!

[ A d r e s  m n i e j s z o ś c i  k o m i s j i ]  
sejmu czeskiego brzm i:

Najjaśniejszy Panie! Wobec ważnych wy­
padków, których widowiskiem stała  się dziś 
Europa, uznała Wasza Ces Mość za rzecz 

;lącą, starać się o bezwłoczue zgroma­
dzenie legalnych reprezentantów monarchji 
i w tym celu zwołane zostały przedewszyst- 
kićm sejmy krajowe.

W skutek najwyższego wezwania, króle 
stwo czeskie wysłało legalnych swych re ­
prezentantów do sejmu i umożliwiło im ob­
jawienie czynnego patrjotyzmu, jakiego za­
wsze królestwo czeskie dawało dowody.

Wiernopoddany sejm oczekuje z upra­
gnieniem projektów, które rząd Waszćj Ces. 
Mości jako rezultat dojrzałej rozwagi swe 
go czasu, przedłoży powołanym do tego 
przez konstytucję legalnym reprezentacjom 
państwa; w tój chwili jednak przedewszyst- 
kićm czuje się obowiązanym zadość uczy 
nić słusznym oczekiwaniom W. C. M. i u- 
względnić li tylko ogólne cele miłości oj­
czyzny. Sejm zatćm gotów jest posłuszny 
najwyższemu wezwaniu przystąpić do wy­
boru delegacji do rady państwa.

Francja.

im  więcej uzaiąiuy 0.ę u .  " y y  - ^  zwołany j zebrać się, aby
wy obecnJe. : ? f “ Ul ąAeg0„ł!L8f e“ “ ’; i ! “ J lJ ń  mógł to  przez rokow ania z obradującem

teraz zgrom adzeniem  sejmowem utorować.
« . . *. . . t . * .___  a. J  A A /  ( ' /\

cej uspokajają nas słowa najwyższego 
m esażu, uznające fa k t, że wielka część 
ludności tego królestwa życzy sobie re ­
wizji stosunków swoich do ogółu państwa; 
z tern większą przyjmujemy wdzięcznością 
zapewnienie, że zadowolenie tejże odpo­
wiednie potrzebom  m onarchji gorliwem 
będzie staraniem  rządu  WCmości. Witamy 
słowa te  z tern radośniejszem  zaufaniem, 
że przekonani jesteśm y, iż życzenia owe — 
życzenia przeważnej większości politycz­
nego narodu Czech —  zgadzają się z ja - 
snemi żądaniam i odwiecznego praw a i 
odziedziczonych ustaw.

D latego w załączonym  do niniejszego 
adresu  m em orjale przedstawiliśm y w h i­
storycznie uzasadnionej dedukcji prawnej 
istniejący stosunek królestw a Czech do 
ogółu monarchji.

Wyłuszczyliśmy w nim  i rozwinęli z a ­
rzu ty  prawne, jak  również przedstawiliśmy 
powody polityczne, k tóre tak  w interesie 
naszej ojczyzny, ja k  w interesie państwa 
i dynastji nie pozwalają nam odstąpić od
• _____• J  l  '  * _____ 1 i  nruwaindywidualności politycznej i od prawa 
sam odzielności królestwa Czech, choćbyś­
my byli do tego uprawnieni, i k tóre nie 
dozw alają sejmowi obecnemu rozstrzygać 
stanowczo i przesądzająco co do zmian 
prawnopolitycznego stosunku Czech do 
monarchji.

Tę indywidualność praw opolityczną k ró ­
lestw a Czech i polegające na. niej prawo 
samodzielności, tę  podstawę jój istnienia, 
ten  filar potęgi Austrji, tę  bezpieczną o- 
bronę i podporę naszej dynastji we wszyst­
kich bu rzach , k tóre  przyszłość w łonie 
swem chowa, utrzym ać nieuszkodzoną i 
niewzruszoną je s t prawem naszem , obo­
wiązkiem naszym, postanowieniem naszem 
i nigdy nie możemy, nie powinniśmy i  nie 
poświęcimy jej.

K ażdą inną ofiarę ponieść jestesm y go­
towi. Gotowi jesteśm y na wszelki sposób, 
odsuwając odpowiednio groźne położenia, 
form alne zarzuty  i chwilowo niepodnosząc 
uzasadnionych skarg  i uprawnionych próśb, 
jed en  tylko cel m ając przed oczyma, 
przyczynić się do tego, aby Czechy przez 
swój udział w reprezentacji ogólnej kró­
lestw  i krajów m onarchji z całem  swem 
znaczeniem  tery to rja lnem , narodowem 4

niechaj będzie tak  staraniem  rządu WCmo­
ści, ja k  je s t naszem  upragnionem  życze­
niem -i celem naszych najszczerszych d ą ­
żności.

Jeżeli cel ten  najpierwszy osiągniętym  
zostan ie , natenczas wypowiadamy pono­
wnie nasze przekonanie , że sejm czeski 
pojm ując wielką chwilę wielkiej myśli 
doprowadzi odnośne rokow ania bez tru ­
dności form alnych do pożądanego rezu l­
ta tu . . .

W duchu przeto pełnej poświęcenia i 
zaparcia siebie obrony zagrożonej może 
niebezpieczeństwem ojczyzny, składam y o- 
świadczenie uroczyste u stóp tro n u :

Że zważywszy na  groźne położenie p ań ­
stwa i aby umożebnić bezzwłoczne ze­
branie się ogólnej reprezentacji monarchji 
tym razem  i n ieprzesądzając praw a sam o­
dzielności tego królestwa, gotowi jesteśm y 
wysłać deputowanych z naszego grona, 
itórzyby reprezentow ali królestwo Czech 

jako  tak ie  w delegacjach , jako  wspólnej 
reprezentacji wszystkich królestw  i krajów 
monarchji.

I  oświadczamy dale j:
Jeź li rząd  WCMości dając rękojm ię s ta ­

nowczego uznania zasad naszego stosunku 
prawno-politycznego, który znajdzie nawet 
w najwyższej radzie korony swój wyraz i 
swoją reprezentację, celem utorow ania u- 
iładów  o uregulowanie stosunków Czech 
do całej m onarchji, rozpocznie z nam i ro ­
kowanie i jeź li naglące okoliczności chwi­
lowe wymagają bezsprzecznie pośpieszne­
go traktow ania tego przedm iotu, natenczas 
gotowi jesteśm y wysłać deputację z n a ­
szego grona, k tó ra  zastrzegając sobie pó­
źniejsze zatw ierdzenie, rozpocznie roko­
wania celem potrzebnego porozum ienia się 
z zgromadzonemi reprezentacjam i ustawo- 
dawczemi innych królestw  i krajów , pod 
zupełnem  zastrzeżeniem  obustronnego s ta ­
nowiska prawnego i pod wzajemnem uzna' 
niem ważności tegoż zastrzeżenia.

Najłaskawszy K rólu i  Panie! Świadomi 
jesteśm y wielkiej odpowiedzialności m o­
ra ln e j, k tó rą  przez te  oświadczenia b ie ­
rzem y na siebie wobec całego kraju. J e ­
dnak wiemy, że działam y w myśl ludu

P a ry ż . [ O k ó l n i k  d y p l o m a t y c z j n y  
p. F a v r a ]  który wczoraj podaliśmy 
streszczeniu brzmi dosłownie:

Panie! Wypadki, jakie właśnie w Pary 
żu zaszły, dają się tak dobrze wytłuma 
czyć niewzruszoną logiką faktów, że nie 
potrzeba zajmować się długo ich duchem 
i doniosłość ą. Ludność Paryża ustępując 
niepowstrzymanemu a długo hamowanemu 
popędowi, poszła za wyższą koniecznością, 
jaką  było własne jej zbawienie. Nie chcia ­
ła  ona zgubić się wraz ze zbrodniczą wła­
dzą rządową, k tóra  Francję wiodła do u- 
padku; nie orzekła usunięcia N apoleoia 
III  i jego dynastji, lecz zapisała je tylko 
w imieniu prawa, sprawiedliwości i publi­
cznego zbawienia. A ten wyrok został z 
góry tak dobrze ratyfikowany w sumieniu 
wszystkich, że żaden z najkrzykliwszych o- 
brońców upadłego rządu nie powstał, by 
go wspierać. Runął on sam przez się, pod 
ciężarem własnych błędów, wśród radości 
niezmierzonój ludu, nie rozlawszy dni je- 
dnćj kropli krwi, nie pozbawiwszy ani jc - 
dnćj osoby wolności. I można było—rzecz 
w dziejach niesłychana — widzieć, jak oby­
watele, którym okrzyk ludu nadał niebez­
pieczny mandat walczenia i zwyciężenia, 
ani na chwilę nie pomyśleli o przeciwni­
kach, którzy dniem przedtem grozili im 
egzekucjami wojskowemi. Odmawiając im 
zaszczytu brania jakiegokolwiek udziału w 
odporze, stwierdzili tylko swoje zaślepie­
nie i niemoc.

Porządek ani na chwilę naruszony nie 
został. Zaufanie nasze w mądrość i patrjo- 
tyzm gwardji narodowćj i całćj ludności 
dozwala nam twierdzić, że nie będzie i na 
dal zakłóconym. Uwolniony od hańby 
niebezpieczeństwa rządu dla wszystkich 
swoich obowiązków wiarołomnego, każdy 
pojmuje, że pierwszym aktem tego na no­
wo zdobytego wszechwładztwa narodowe­
go, jest, panować nad samym sobą i szu­
kać siły w poszanowaniu prawa. Zresztą, 
czas nagli, nieprzyjaciel u bram naszych 
a jedna tylko myśl nas przejmuje, wypar­
cia go z ziemi naszćj. Ale obowiązek ten 
który przyjmujemy z gotowością, nie przez 
nas narzucony został F rancji; nie byłaby 
ona go ponosiła, gdyby głos nasz był wy 
słuchany. Broniliśmy polityki pokoju, na­
wet narażając się na u tra tę  popularności 
Obstawać przy nićj będziemy zawsze 
głębokiem przekonaniem. Pęka nam serce 
na widok tych rzezi ludzi, w których kwiat 
obu narodów ginie, gdy można go b y ło |z  
nieco zdrowym rozsądkiem a przy wielkićj 
wolności od tych strasznych katastrof u- 
chronić. Zbywa nam na wyrażeniach, aby 
odmalować podziw nasz dla naszćj boha

terskićj armji, k tórą nieudolność naczelne­
go dowództwa poświęciła , która przez 
same nawet klęski, większą je s t aniżeli 
przez najświetniejsze zwycięztwa; gdyż lubo 
znała błędy, jakie jćj zagrażają, poświęci- 
a się, wzniosłćm obliczem idąc na pewną 

śmierć, aby honor Francji wybawić z ka- 
u jćj rządu. Cześć jej za to! Naród otwie­

ra  jej swoje ramiona. Rząd cesarski chciał 
oboje rozdzielić. Klęski i obowiązek spa­
jają je w uroczystym uścisku. Przymierze 
t> przypieczętowane patrjotyzmem i wol­
nością, zrobi nas niezwyciężonymi; gotowi 
na wszystko, spojrzyjmy z spokojem na po­
łożenie rzeczy, jakie nam jest zgotowane.

Położt nie to, streszczam je w kilku sło­
wach, podaję pod sąd mojego kraju i Europy.

Potępialiśmy głośno wojnę, a zapewnia­
jąc o szanowaniu przez nas praw innych 
ludów, żądaliśmy, aby zostawiono Niemcy 
panam [ swojego losu. Pragnęliśmy, aby 
ymlność zarówno wspólnym dla nas węzłem 
i wspólną naszą tarczą była. Byliśmy prze­
konani, że te siły moralne zapewniłyby na 
zawsze utrzymanie pokoju. Jako zaś sank­
cję, żądaliśmy broni dla każdego obywate 
la, organizacji obywateli z wyborem sobie 
naczelników; wtedy bylibyśmy na ziemi 
naszćj niepokonani. Rząd cesarski, który 
od dawna interesa swoje odłączył od inte­
resów kraju, odepchnął tę  politykę, Podej­
mujemy ją  z nadzieją, że Francja nauczo­
na doświadczeniem, będzie tak rozumną, 
aby ją  wykonać.

Król pruski oświadczył ze swojćj strony 
że prowadzi wojnę nie z Francją, lecz z 
dyuastją cesarską. Dynastja upadła, a wol­
na Francja powstaje. Czy chce król pru 
ski prowadzić dalćj bezbożną wojnę, która 
dla niego stać się może przynajmnićj tali 
zgubną jak dla nas?  Chcesz on dać świa­
tu w 19 wieku okrutny obraz dwóch na­
rodów nawzajem się tępiących, które za- 
pomiuając o ludzkości, rozsądku, um ieję­
tności, gromadzą gruzy i trupy? Wolno 
mu wsiąść na siebie w obliczu świata 
dziejów tę odpowiedzialność. Jeżeli to wy­
zwaniem — przyjmujemy je. Nie odstąpi 
my ani piędzi ziemi z naszych narodowych 
posiadłości, ani jednego kamienia z twierdz 
naszych. Pokój obelżywy byłby pokojem 
na krótki term in i przyniósłby wojnę do 
upadłego. My zaś układać się będziemy 
tylko o pokój trwały.

Gdy interes nasz je st interesem całćj 
Europy, a mamy powód spodziewać się te 
go, wolna od wszelkich trosk dynastycz 
uych; kwestja w ten sposób postawioną bę 
dzie w gabinetach. A choćbyśmy nawet sa- 
mi jedni pozostać mieli, nie znużymy się

cić. Lawy lewicy prędko się napełniły. Pre- 
zydent Schneider powstał blady i pomie­
szany i z trudnością odczytał kilka słów 
napisanych ołówkiem, w których oświad­
czał, że zwołał posiedzenie z powodu wa­
żnych wiadomości.

Głucha cisza nastąpiła po tych słowach. 
G enerał Palikao wszedł na trybunę i dał 
wiadome objaśnienia.

P r e z y d e n t .  Robię wniosek, aby izba 
zeszła się dziś w południe.

G a m b e t t a .  Pozwól pan —  
P r e z y d e n t .  W nieszczęśliwćm, wyjąt- 

kowćm położeniu, w którćm się znajduje­
my, mamy wypełnić ważne obowiązki i 
musimy je w całćj ich rozciągłości wypeł­
nić. Zdaje mi się zresztą, że potrzeba nam 
lędzie koniecznie kilku chwil namysłu. 
Żądam od izby, aby nie głosowała nad 
wnioskiem (tak, tak! nie, nie!).

J . F  a v r  e. Składam  na biurze następu­
jący wniosek, do którego nie dodaję ani 
jednego słowa objaśnienia:

Wniosek detronizacji. A rtykuł 1. Ludwik 
Napoleon i jego dynastja ogłoszeni zostają 
za pozbawionych tych praw, które im kon­
stytucja nadała. Art. 2. Zostanie mianowa 
ną komisja z . . . .  członków (izba oznaczy 
liczbę), którćj będzie zadaniem prowadzić 
obronę do ostatniego i wypędzić nieprzy­
jaciela. Art. 3. G enerał Trochu zostaje 
potwierdzony w swoich funkcjach, jako je 
nerał-gubernator Paryża.

Nie dodaję nic do tego, zakończył Jules 
Favre i oddaję “tę słowa waszćj mądrćj 
rozwadze.

Izba rozeszła się wśród głębokiego mil­
czenia. Wniosek detronizacji nie wywołał 
nawet lekkiego szem rania; ani jeden głos 
opozycyjny nie dał się słyszeć. O godz. i  
z rana pałac Bourbon został wojskiem ob 
sadzony; szwadron dragonów stanął na 
moście de la  Concorde. Tłumy ludu roz 
pierzchły się. Niektórzy członkowie p ra­
wicy po ukończeniu posiedzenia zeszli się 
prywatnie, aby się naradzić względem dal­
szego zachowania się i bardzo późno do 
pićro opuścili gmach posiedzeń.

Rano wiedziano w mieście, że posiedze­
nie ciała prawodawczego zwołane na po­
łudnie. Na ulicach wiodących do pałacu 
Bourbon cisnęły się liczne szeregi gwardji 
narodowćj częścią uzbrojone, częścią bez 
broni, pomieszane z tłum am i ludu. Wszę 
dzie rozlegał się krzyk: „Detronizacja 
Detronizacja! Niech żyje Francja! Niech 
żyje Trochu*! Pałacu Bourbon aż na drugą 
stronę mostu de la Concorde strzegła 
gwardja paryzka konna i piesza, k tórą je 
dnak cofnięto około godziny 1. Dragoni 
żandarmi i sierżanci miejscy odbywali straż,Mamy armję gotową na wszystko, twierdze . _

dobrze zaopatrzone, dobrze urządzony pas i Masy ludu roiły bez przestanku.
i, głównie zaś mamy piersi 300,000 Nakoniee o 1 godz. 20 min. zajął prtwarowni,

wojowników, którzy zdecydowani są wytrwać 
aż do ostatniego. Jeżeli idą pełni miłości 
złożyć wieńce u stóp  posągu m iasta Strass- 
m rga, nietylko słuchają uczucia podziwu 
pełnego zapału, ale zarazem dają hasło 
johatyrskie, przysięgają stać się godnymi 
swojćj braci alzackićj i jak  ona umierać.

o warowniach idą okopy, po okopach ba­
rykady! Paryż może się trzy miesiące trzy­
mać, a jeśli upadnie, powstanie Francja go­
towa na jego  wezwanie, by go pomścić. 
Przedłużyłoby to walkę a napastnikowi przy­
niesie zgubę.

To, P an ie , wiedzieć powinna Europa. 
Przyjęliśmy władzę rządową nie w innym 
celu ; nie zatrzymalibyśmy jćj ani na chwilę, 
gdybyśmy nie zastali ludności Paryża i ca 
ćj Francji gotowćj do dzielenia naszych 

postanowień. Streszczam je  w jednćm  sło­
wie. Przed Bogiem, który nas słyszy, przed 
potomnością, k tóra o nas wyda sąd  swój, 
nie pragniemy nic innego prócz pokoju; 
ale jeżeli prowadzić będą z nam i fatalną 
wojnę, k tórą potępiliśmy, dopełnimy po­
winności naszćj aż do dna, a mamy silną 
ufność, że sprawa nasza, będąca sprawą 
słuszności i sprawiedliwości, w końcu od­
niesie tryumf.

W tym duchu wzywam Pana, abyś wy­
jaśn ił p. ministrowi, przy którym jesteś 
uwierzytelniony, położenie i zostawił mu 
w rękach odpis tego aktu.

Proszę przyjąć itd. Juljusz Favre.
— [ W y p a d k i  4  w r z e ś n i a  w P a r y  

ż u .]  W skutek wiadomości przybyłćj ot. 
arm ji, odbyło się dzisiaj posiedzenie no 
cne ciała prawodawczego. O 12Va 
uister wojny hr. Palikao przybył do pałacu 
Bourbon, gdzie go zawezwano w chwili, 
gdy właśnie k ład ł się do łóżka. Blizko 
godzinę debatowano u prezydenta, czy po 
siedzenie ma być publiczne czy tajne. Na 
reszcie zdecydowano się otworzyć galerje, 
które jednak nie zapełniały się. O l 1/* 
wszedł prezydent Schneider do s a l i ; tym 
razem nie m iał na sobie wielkiej wstęg 
legji honorowćj jak  zwykle. Jednym 
pierwszych, którzy po prezydencie w sa 
się ukazali, był hr. Palikao, po nim przy 
szła cała prawica, która właśnie odbywała 
narady, jakich środków należałoby się chwy

zydent Schneider swoje miejsce i oznajmił, 
że posiedzenie jest otwarte. Natychmiast 
G l a i s  —  B i z o i n  i R a s p a i l  wśród s tra ­
sznego hałasu zażądali, aby izba orzekła 
detronizacją, która jest jedyną deską ra ­
tunku. Hr. K ć r a t r y  uskarżał się żywo 
na to, że izba strzeżona jest przez inne 
wojska, a nie przez gwardją narodową.

M inister wojny hr. Palikao przypomniał 
w mowie często niezręcznćj i nie dość 
płynnćj, że Trochu i on m ają odmienne
a t r y b u c jc .  M i n i s t e r  w o jn y  m a  p o d  sw em i
rozkazami wojsko i używa go jak  chce, a 
przeciw tem u sam generał Trochu nigdy 
nie protestował (głosy zaprzeczające i 
zgiełk). „Zresztą moi panowie, uskarżacie 
się w istocie tylko na to, że wam pannę 
młodą zbyt pięknie stroję*. Gwałtowny 
zgiełk. G łos: „Jesteśmy więc na weselu*!

Gdy się wzburzenie uspokoiło, m inister 
mówił dalćj: „Gdym wchodził do izby,
myślałem, że nie będę musiał odpowiadać 
na pytania, jakie mi tu przed chwilą za­
dano; przyszedłem tu, aby izbie odczytać 
projekt do prawa, który zdaje nam się 
odpowiedni potrzebom obecnego przesile 
nia. Projekt ten brzm i:

Rada rządowa i obrony narodowćj zło­
żona z 5 członków, zostanie przez ciało 
prawodawcze mianowaną. Ministrowie bę­
dą! mianowani za kontraasygnacją tćj ra ­
dy* (G łos: „mianowani przez kogo?*) P 
Palikao będzie mianowany jeneralnym  na­
miestnikiem przy radzie. (Liczne głosy 
..Co! co to znaczy? Co to ma być?*) Mi­
nister żąda, ażeby uznano ten projekt do 
ustawy za nagły.

Jules Favre przypomina izbie, że wczo 
raj podał projekt dotyczący tćj samćj spra 
wy i żąda, aby najprzód poszedł pod obra 
dy, bo wprzódy został złożony i daje iz­
bie obszerniejsze atrybucje niż projekt rzą­
dowy. „Izba o tćm orzeknie, odpowiada 
p rezyden t, tymczasem dają głos panu 
Thiersowi.*

T h i e r s .  Izba mianuje komisją rządową 
i do obrony narodowćj. Jak  tylko wypad­
ki pozwolą, konstytuanta zostanie zwoła 
ną. P a l i k a o  oświadcza, że gabinet nie 
opiera się tem u, aby kraj był zapyta­
ny o zdanie względem obecnćj krysis. Na

wniosek G a m b e t t y  izba uchwala en bloc 
nagłość trzech wniosków Favra, Palikaa i 

hiersa i oddanie ich jednćj i tćj samćj 
komisji.

Deputowani oddalają się pctćm na na­
radę. Po upływie zaledwie 10 minut usły- [ 
szauo nagle ze strony sali Pas Perdus z 
zewnątrz głośne krzyki. Wszystko wylęga na 
dziedziniec. Były to osoby, które się znaj­
dowały na galerjach a teraz schodzili wiel- 
kiemi schodami ku mostowi de la Concor­
de, zkąd wydawały okrzyki: „Detronizacja 
jest ogłoszona,* wiewając kapeluszami i 
dając znaki gwardzistom narodowym, któ­
rzy odbywali rtraż  na moście de la Con­
corde, aby przyszli do nich. Ci wahają sję 
chw ilę, ale wkrótce rozpoczynają swój 
marsz a tłum y postępują za nimi. Przez 
jakiś czas konna gwardja paryzka powstrzy­
muje ich, wkrótce jednak puszcza ich wol­
ną drogą bez jednego wystrzału. Tłumy 
udu zajmują gmach posiedzeń. Gwardja — 

narodowa i lud rzucają się do trybun z 
okrzykami: „Detronizacja! detronizacjaI*
Barjery i drzwi do sali posiedzeń zniszczo­
ne, lud śpiewa na sali Marsyljankę i Chant 
du Depart.

Prezydent S c h n e i . d e r  jest tego zda­
nia, że publiczne posiedzenie może się znów 
rozpocząć. Sala tymczasem napełniona jest 
niezliczonym, zgiełkliwym tłumem, którem u 
napróżno prezydent nakazuje milczenie. 
Nikt go nie słucha. G a m b e t t a  wchodzi 
na mównicę i na chwilę przywraca spokój, 
ale wkrótce zgiełk się powiększa. Coraz 
nowe tłum y cisną się do sali posiedzeń.
Co się stało dalćj od tćj chwili (od godz, 
3ćj) aż do godz. 7ćj zdaje się, że nikt w 
Paryżu dokładnie o tćm nie wiedział.

Na posiedzeniu senatu jeden tylko czło­
wiek m iał odwagę objawić swoje zdanie 
hr. C h a  b r i e r .  Przypomina on głośno 
przysięgę złożoną cesarzowi i czyni wnio­
sek, aby na znak wierności cesarzowi na­
wet w nieszczęściu wznieść okrzyk: Vive 
l’ Em pereur! (Niech żyje cesarz!) Głuchem 
milczeniem przyjęto ten wniosek, a ama- 
torowie po większćj części powynosili się 
jak  najspiesznićj.

W mieście w czasie tych wypadków w 
ciele prawodawczćm odbyła się na ulicach 
zgiełkliwa, ale jak  się zdaje całkiem bez­
krwawa rewolucja. Gromady ludu przecią­
gały z poszarpanemi czerwonemi chorąg­
wiami wśród okrzyków: „Niech żyje rzecz­
pospolita!* Jakąś chwilę zdawało się, że 
wieża w cesarskim pałacu na ulicy Rivoli 
zostanie zburzoną. Na placu Zgody gwar­
dja narodowa została zmuszoną pozdejmo­
wać z kask swoje orły. Znieważono kilku 
sierżantów miejskich i żandarmów. Z bu­
dynków rządowych i magazynów zdzierano 
cesarskie herby i medale z popiersiem ce­
sarza itp. W czasie tego p. Lesseps, (któ­
ry przekopał kanał Suez) mający za żonę 
kuzynkę cesarzowćj, zaniósł do nićj pro­
jek t abdykacji; cesarzowa była gotowa go 
podpisać, ale nie dozwolili na to jćj m ini­
strowie. . , t

Zaledwie wiadomość o nieszczęściu, k tó ­
rej m inister wojny m iał izbie udzielić, 
z niesłychaną szybkością rozeszła  się po 
mieście, po wszystkich m iejscach tworzyły 
się grupy, rozm awiające z sobą z p a trjo ­
tycznem  uniesieniem  o .najnowszych wy­
padkach.

Około godz. 8ej 400— 500 ludzi przecią­
gało przez bulwary z okrzykiem : „Niech 
żyje Trochu!* „Do Luwru!*

N a placu Nowej opery zatrzym ali się. 
akiś młody człowiek przemówił do nich: 

„Nie do Luwru, ale do c ia ła  prawodaw­
czego musimy iść.* — „Nie!* „Tak!* „Nie 
do Trochu!* „Do izby!* — odpowiadały 
różne głosy, gdy nadszedł znowu nowy 
tłum  4 do 5 tysięcy z lam pjonam i, który 
iez uBtanku wydawał okrzyki: „Niech 
żyje Trochu! precz z dynastjąt*

O statnim  okrzykiem  odezwał się wnet 
cały tłum  i wszyscy razem  zm ierzali ku 
Luwrowi. Przy  przejściu przez plac Yen- 
dome około kolumny (z  posągiem  Napo­
leona I )  okrzyki przeszły  w wściekłe ry ­
czenie i tysiące grożących pięści podnio­
sło się w górę.

N a ulicy Castiglioni k ilku  oficerów gw ar­
dji ruchomej przejeżdżało w otwartym 
powozie przez ten  pochód; powitano ich 
owacjam i, na k tóre  powiewając swemi 
kepi, odpowiedzieli okrzykiem : „Tak, precz 
z dynastjąl*

Z takim  okrzykiem doszedł pochód n a ­
reszcie do bram y dawnego m inisterstw a 
wojny, a  obecnie m ieszkania gubernatora 
Paryża. W ołano: „Niech żyje Trochu* i 
żądano, aby jen e ra ł przem ówił do tłu ­
mów. Jakiś oficer wyższego stopnia uwia­
dom ił zgrom adzenie, że je n e ra ł w tej 
chwili zajęty je s t  ważnemi robotam i, ale 
ukaże się po ich ukończeniu. Nowe owa­
cje d la  Trochu. W krótce potem  Trochu 
pokazał się na balkonie. B ył blady, a  jego 
oko , zwykle ta k  pew ne, było zroszone 
łzami.

tu taj po nazwisku m e je s t wspou 
Krwiożerczego tego rozbójnika na
w przenośni Ofre'n czyli „niepokój". .m e-1 7 serw atki rob ią  I odbytu codziennego, nazywa się pasem
dźwiedź napada często grom ady rzucając jo  nfirPhnv rodzai m asła serwatkowego- gospodarstwa serów, k tóre  z ca łą  specjal­n e  na bvdło i ludzi. W tenczas podziwie- znow odrębny lodzaj mabła serw atkow ego,| gosj

m a być godna odwaga północnych zapom ocą wygotowania. Masło
N ieustraszone i przytom ne z ne je s t w D alekar j i  i bez m egm a 

pasterek.

Masło to u lu b io -1 nością są wyrabiane. ^
niego nie oby -| Tu w górach, to  już ^ser przedewszys^

D a- chą dalekarlijskiego nabiału  i odrębną

czasem i
u u i u u a  ł  -------  .  < i . -  . . .  . 1
osmagany, uchodzi, ale też nie- wej Szwecji i północnyr 

, 6  l n ł i i m n ł  s z w p d z k l  s t o i  ZUC równi z I robieniem zręcznych
zajm ują 

trw ałych mioteł,

porywając zbyt nieostrożną dziewczynę- szwajcarskim i Idrewnianych i rozm aitych plecionek, któ-
P Na ochronę od niebezpieczeństwa, od jowe w^niczem m Jochodrie  obwieszają bydło do
zwierza i od pom oru znaczą tu  osiągnięcia najbogatszego plonu dźwigania tego ciężaru przyzwyczajone,
sztukę b y d ł a ,  robiąc na czole lub na  boku 08 d3ars?w0 ®leczne i tak  iż kiedy do rodzinnej znow powracająasrsrs
jej udzielić. Z n a k  tak i widzi się bardzo j przeczenie na najwyższy 
Izęsto na drzwiach od obór i leśnych | spodarstw a europejskiego

pracy borowej poobwieszana.
Za pasterkam i i za chudobą, dopiero

szałasów. Bydło jest opatrzone tak.^e I . 'g eJ ^ eab]agt1oSO® ^ Wd0i odbytu, I po ukończonych zasiewach i domowej ro-
dzwonkami, w których znowu ^  rozm aite z « , specjalności bocie, w połowie lipca, zabiera się do po-
odciema, dawane jakoby wedle zasługi do odieg iosti m J.4 P t  chodu cała  niem al grom ada. Ożywiają się
zwierzęcia; i tak  jest dzwonek z7 czaJnJ ’ ^  ! ai ^ a S S i okolica w gospodar- bory, po górach zaludniają szałasy i no
dzwonek głośny d la  faworytek odznacza- ^ea^ alny, dzieli s^ę naf wa^ e re- we życie w tej puszczy, życie koczowm
jących się nadlinne ju k ą  zaletą, ja k  m e- ^ o n  “  a T z  kołowe obwody czyli pasy. czego narodu , po większej części w -  
cznością, odrębną rasą, dobremi cielę gj 0J L ża;aca najbliżej, o ile mo- z inwentarzem w cieniu drzew i pod

sławione, za którem  dzieci i  starzy  przez 
dziewięć miesięcy zimnych i b iałych wzdy­
chają. I  nie dziw; bo jakże  w takich  wa­
runkach upragnionem  być musi ciepłe, 
kwieciste lato północy.

Po takiem  lecie, po takiej swobodzie, 
odrodzeni, w racają o dżdżystym i krótkim 
już dniu jesiennym  do domu i zapalają 
znów po chatach ogniska, a  u gorejącego 
tomina wieczornice zapełnione gawędą o 
przekwitłych ju ż  kwiatach, o zieleni p rze­
szłości i m arzeniam i o przyszłorocznej 
wyprawie. Bo wtedy jedynie oddycha, żyje 
i raduje się wszystko. M olodyce wabią 
piosenką i k ra są , młodzież w swobodzie 
się zaznajam ia, weseli, kocha i łączy na­
wzajem. To też najczęściej ztam tąd wra­
cają pary szczęśliwe na  wspólne gniazdo 
domowe, na wspólne życia koleje.^

Zanim opuścimy tę A rkadję północną, 
zanim pójdziemy dalej, to  w lasach i gó­
rach Dalarnu nie od rzeczy będzie na­
szkicować w obrazie jeszcze jeden  z cha 
rakterystycznych rysów północnego naro ­
du, jeden  z tych rysów głęboko wyrytych 
w sercu i charakterze całego ludu szwedz 
kiego, ale który dla nas wybitnie i obra 
zowo uwydatnić się może dopiero w pół 
nocnej Szwecji dziedzinach.

Z takiem i obrazam i ubrancm i ca łą  see 
nerją  właściwego im charak teru , spotkać 
się można dopiero w dalekarlijskich wy-

1 j 1  * _ -V U 1 '  * _ _  f r t Uzywają h o n o r o w y ,  d la  przodującej w że zbyć P ^ u k t  mle iem, “ iek p0CZy n asię  sianożęcie, a  obok pracy we- żynach, a  z tąd  im dfalej w północ, tern

Opisawszy charak ter i kontury zewnę­
trzne ludu północy, zajrzymy teraz  do du­
szy, uderzymy w religijno-m oralną stronę 
człowieka i zobrazujem y fan tazją  serca i 
ducha w poetycznym a  oryginalnym jego 
objawie.

Takim  ciekawym rysem  fantastycznych 
. fanatycznych dzieci północy, je s t strona 
jego duchowa, jego pojęcia re lig ijne , dą­
żenia za wiedzą i w iarą , k tóre  d la  serca 
i dla fan tazji nieznajdując zawsze dosta­
tecznego zaspokojenia u domowych o łta ­
rzy, egzaltu ją się sam oistnie i instynkta­
mi tylko sam opas błądząc, sięgają wyżej 
su n ieb u , bez podstawy w m arzeniach 
swoich fanatyzując. . . . .  , , ,

Je s t to  rodzaj odcienia duchowego, k tó ­
ry niebędąc sek tą  rzeczyw istą,  ̂ ani od- 
szczepieństwem tutejszego kościoła, je s t 
raczej może chorobą jego m oralną; są to 
tak  zwani Lcesere czyli czytelnicy pisma 
świętego.

Pomiędzy ludem  szwedzkim, a  zwłaszcza 
wieśniaczym, wkorzenione je s t  od wieków 
głębokie i bardzo poważne uczucie re li­
g ijne, dusza wyrywa się jakoby do p ier­
wotnej ojczyzny swojej, całem i siłam i skie­
rowana ku niebu. Racjonalizm nowych 
wieków i reform religijnych niedostąpił do 
serca lu d u , nieoziębił ciepłego uczucia 
wiary dziecięcej, k tó ra  często jedyną po 
ojcach pozostaje spuścizną.

Ale naw et najświętsze i  najwznioślejsze 
uczucia człowieka, najczystsze duszy ta j­

niki mylą i b łądzą, w ostateczności i  prze 
sadę przechodząc. Często gorące uczucie 
relig ijne sta je  się b igo terją , w iara łączy 
się z zabobonem , modlitwa bezmyślnym 
pozostaje nałogiem , m anją lub ostentacją.

Fanatyzm  i egzaltacja bardzo często, 
zam iast podnosić do Boga, odejm uje du­
szy człowieczej te  b iałe skrzydła prostej, 
jasnej a  rzewnej nauki Chrystusa, co myśl 
' serce do nadziemskiej ojczyzny unoszą.

Fanatyzm  i egzaltacja po wszystkie wie­
ki były wybitną cechą duchową skandy­
nawskiego narodu. U stop ołtarzy Odina,^ 
T hora i F rei, bałwochwalcy równymi byli- 
fanatykam i i z równą egzaltacją a  bigo­
te rją  czcili kam ienne bożyszcza swoje, j a ­
ko ich później widzimy fanatycznie i  na 
wyścigi z H iszpanją katolikam i — katoli­
kam i z ca łą  bigoterją, przesądem  i za­
bobonem średniowiecznej epoki.

P rotestanci z tern samem niem al po­
czuciem i ogniem przywiązują się do nauki 
reform atora, s ta ją  się egzaltowaną nowe­
go o łta rza  podporą, rycerzam i są  refor­
m acji, krew i mienie je j poświęcając. 
U siebie niewyrozumiali bigoci i fanatycy 
pierwszego rzędu, zacięci w uczuciu du­
chowej nieomylności swojej, m etolerują 
pierwotnej ni innej wiary, przesiadując i 
gnębiąc sumienia. .

Nowa nauka staje się wszechwładnym 
kościołem rządowym.

(Dalszy ciąg nastąpi)



KRAJ x niedzieli 11 września 1870,

„Chcieliście ze nmfi si9 widaieć, moi 
panowie -  rzekł ze spokojem -  oto* 
jestem, czegóż sobie życzycie?

„Czegoś nowego!“ zawołał jeden głos. 
Ogłoś pan detronizację dynastji! 

zawołało naraz kilka głosów.
jlo i panowie, jestem żołnierzem, zio 

*vłem przysięgę- Tę przysięgę złam ać, 
z n a c z y  swój honor splamić. Z życzemam 
aw oiem i możecie się udać do izby.

Oddano hołd temu szlachetnemu za­
chowaniu się i z okrzykiem „Niech żyje 
rzeczpospolita!“ około godziny 10 przy 
były tłumy, które się w czasie drogi zna­
cznie powiększyły, przed pałac Bourbon.

Żądano Gambetty. Ukazał się i w dość 
długiej mowie usiłował zachęcie tłumy 
do spokoju i zaufania do izby. Kiedy 
w czasie mowy przerwano mu okrzykiem 

Niech żyje Gambetta I", odpowiedział z 
męzką energją: „Nie, moi panowie! nie 
wołajcie: Niech żyje Gambetta albo kto­
kolwiek inny; w tej chwili powinien tylko 
jeden okrzyk z francuzkiej piersi się do­
bywać: Niech żyje Francja!"

Huczne oklaski nastąpiły P? tych sło­
wach. Gdy żądanie zniesienia dynastji ży­
wo pomiędzy tłumem się objawiło, rnowił
Gambetta dalej: , , . ,

„Moi panowie! powrocę teraz do moich 
kolegów; przysięgam wam, że przed upły­
wem nocy lub najwięcej połowy jutrzej­
szego dnia poweźmiemy postanowienia, 
które są godne narodu. Ale trzeba, żeby 
się nie zdawało, że ulegamy zewnętrzne- 
mu naciskowi. Proszę was zatem, odejdź­
cie i zróbcie wolny przystęp do ciała

P rTłumyWrozchódzą się w różnych kierun­
kach mniejszemi gromadami 

Około pół do jedenastej 1 
blizko ludzi z sześcią trójkolorowemi cho­
rągwiami na czele przeciąga ulicą de la 
Paix ku balwarom des Italiens, krzycząc 
naprzemian „Precz z dynastją! Niech żyje 
F rancja!—Kiedy doszli do bulwaru Mont­
martre, tłum ten wzrósł już do 15,000 
osób.

Przed teatrem  Gymnase z odwachu na-

pruskie z początku niewidoczne. Natural­
nie, że książęta i ludy będą musiały pod­
dać się tćj nowćj ustawie.

W celu ułożenia tego projektu pojechał 
;uż minister Delbriik do głównćj kwatery.

Sprawy miejskie i powiatowe.

Kronika potoczna i rozmaitości,
W z y w a ją c  dzisiaj do ofiar dla rannych fran- 

cuzkich i ich rodzin, czynimy rzecz prawnie do­
zwoloną. Nie rozpisujemy bowiem p u b l i  c z n  ć j 
składki, ale wzywamy wszystkich, aby p r y w a t ­
n ie  na powyższy cel dali grosz — własnym gro­
szem każdemu według upodobania rozporządzać 
wolno.

T e a tr .  — Wcześnićj niż zwykle towarzystwo 
dramatyczne powróciło do nas z letnićj wycieczki, 
Sezon kąpielny, który w tym roku w ogóle nie 
dopisał, i dla teatru krakowskiego nie był bardzo 
pomyślny. Temu mamy zawdzięczać pojawienie

K ra k ó w  8 września. [ S p r a w o z d a n i e  z p o ­
s i e d z e n i a  r a d y  m i e j s k i ś j . ]  Uchwalenie 
przepisów policyjnych celem utrzym ania komu­
nikacji na ulicach — zatw ierdzenie zmiany s ta ­
tu tu  szkoły przemysłowej miejskiej — oświad- 
ozenie się przychylne co do zaprow adzenia tar- J 8ję Melpomeny prędzśj jak  się tego spodziewa- 
gów na bydło za rogatką mogilską. (Dokończenie), j i j ^ y .  Zmian na lepsze nic w naszym teatrze nie 

Z powodu krótkości czasu zmienia wiceprezy-1 zapowiada. Dziś w sobotę na pierwsze przedsta- 
dent dr. S z l a c h t o w s k i  za zgodą rady porzą- I wienje dana będzie komedja M. F redry : „Damy 
dek dzienny i bierze pod obrady niecierpiącą zwdo-1 j huzarzy." Pomimo wysokiej pod niektóremi wzglę- 
ki sprawę urządzenia szkoły przemysłowćj. I dam; wartości tćj sztuki i wielkiego naszego sza- 

Sprawozdawca r. m. J ó z e f c z y k  motywuje w Icunku dla utworów Fredry, nie możemy powie- 
dłuższym wywodzie sprawę zmiany statutu i urzą- j dzióć, aby to był wybór bardzo szczęśliwy, 
dzenia szkoły przemysłowćj. Streszczamy grunto-| x « k  z w a n e  k a r ty  k o re s p o n d e n c y jn e  mogą 
wny wywód sprawozdawcy oparty na doświadczę-1 by<5 także wysełane do północnego Związku nie 
niach nauczycielskich w ciągu ubiegłego roku na-1 mieckiego, do Bawarji, Wirtembergu, do Badeń- 
stępnie: I skiego i W. ks. Luksemburskiego. Aż do wydania

Ze względu iż na kurs lszy przygotowawczy I nowych właściwym stęplem frankowym oznaczonych 
uczęszcza młodzież rzemieślnicza, która zaledwie I kartf mogą być w tym razie używane karty już 
czytać i pisać umie, z młodzieżą posiadającą do- 1 istniejące, a  przeznaczone do korespondencji we- 
kładną znajomość czytania, pisania i rachunków, I wnątrz monarcbji, należy jednak na nich przykleić 
koniecznćm jest, ażeby jeden z istniejących d w u |jeszcze markę na 3 centy na tćj stronie, gdzie się 
równorzędnych oddziałów kursu przygotowawcze-1 pj8ze adres, bo całe porto do wyżćj wymienionych 
go zamieniono na kurs początkowy. Takim spo-1 krajów ma wynosić 5 centów. Karty korespon 
sobem skutek będzie o wiele pomyślniejszy, dlatego:

cji. Według urzędowych wiadomości z P a­
ryża z d. 6 b. m. „nieprzyjaciel posuwa 
się bez przestanku na Paryż." Główna 
kwatera króla pruskiego znajdowała się 
już d. 5 b. m. w R h e i m s ,  co dowodzi, 
że część armji niemieckiej s tała  już wten­
czas przynajmniej o kilka mil dalej. Dnia 
7 b. m. doniesiono urzędownie do Paryża, 
że wojska niemieckie zmierzają na S o i s- 
s o n s ,  podczas gdy równocześnie prze­
dnie ich straże już do L a o n  i E p e r -  
n a y  dotarły; nieco później stanęły w 
C r e p y ,  na dobrą milę od Laon w kie-

chomy badeński stoi na prawym brzegu 
z dwoma armatami. W Freiburg jest tylko 
około 700 ludzi.

P ary ż  8 września. Journal officiel ogła­
sza dekret, ustanawiający w okręgu Havru 
stan oblężenia. Francuzki poseł, hrabia 
Mosburg pozostaje w Wiedniu. Rozporzą­
dzenie prefekta policji, uwolniło od służby 
sierżantów miasta, ustanowiło świeży kor­
pus i  wprowadziło publicznych sędziów 
pokoju. Okólnik Gambetty do prefektów, 
wzywa tychże, aby tylko o wojnie i środ- 

myśleli. Journal officiel

w

na

się więc niedługo niewidziane dotąd 
dziejach świata oblężenie twierdzy mają­
cej blizko dwa miljony mieszkańców.

Rząd Rzeczypospolitej ze wszech stron 
ściąga jeszcze pozostałe załogi wojskowe, 
zastępując je gwardją ruchomą i narodo­
wą. W skutek tego zebrano już podobno 
w Paryżu około 60,000 regularnego żoł­
nierza z rozmaitych oddziałów, do które­
go dołączy się przeszło 100,000 gwardji 
ruchomej i tyleż zapewne gwardji naro­
dowej. Z Algieru mają także przewieść 
resztę wojska, która może wynosić <ło 
25,000 ludzi i utworzy zawiązek armji, 
mającej się formować w Lugdunie.

O traktowaniu względem pokoju obie­
gają rozmaite pogłoski; ale można prze-

kach wojennych
runku północnozachodnim. O dalszych po-1 zaprzecza pogłoskę o nowćj pożyczce 1 

ruszeniach armji niemieckiej niema ża-1 oświadcza, że zaprowiantowapie Parjża wy 
dnych wiadomości; z tego jednak co d o -]starczy dla 2 miljonów ludzi przeszło 
tąd wiadomo, wnosić można, że p r z e d n i e j  dwa miesiące 
czaty niemieckie może już nawet 2 dni

ści Paryża Ludność z ochotą we wszy- dury, w celu p o ł ą c z e n i a  s i ę  z  o c h o t n i k a m i  j ^ m u m m a m e , ze jrro l p ru sk i juz traktat

liazy  l e j  a ,  8 września godz. 5 min. 35 widzieć, że Prusy nie zgodzą się na wa- 
| przedpołudu. [depesza prywatna). i runkl 26 strony reP^likanow  im poda-

w o  WSZY” I ( l u r y ,  W L.CIU u u i a t ó o u i u  o x ^  a  u b u u b u m a u i i  *  J  * ł  * • i. l i  A

stkiem dopomaga, a jen. T r o c h u  kilka-1stojącemi nad Renem. Między temi znajduje! z ^ aP?^eone^  ^  ,
crotnia już oświadczył, że „obrona stoli-1 się dużo górskich strzelców. K o m e n d a n t e m  I obalenia opo yp P J
cy już jest zapewnioną" i że równocze-1ich jest pensjonowany pułkownik Chosćej Paryża.
śnie „wydano instrukcje dotyczące zorga-|z  Belfort. Mniemają powszechnie, że od-1 To mmeman j ę! p Mann.
nizowania okolicznych departamentów " I działy te zamierzają przekroczyć Ren n a  I nadzwyczaj wzg ę , L "

Tar, „ o w , , . ™ * * ™  .ahió™ Ur,vOnSm -  Niemiecki leona przez dzienniki urządowe pruskie,

I. Rada uchwalić zechce urządzenie tymczaso­
wego oddziału początkowego przy szkole przemy­
słowćj, w którymby uczniowie niedostatecznie przy­
gotowani wprawiali się tylko w poprawne czyta­
nie, pisanie i rachunki, uczyli się i aturalnćj hi- 
storji.

  v— ,  -  ,  , ,  ,  o n n n  i Ponieważ w maju i czerwcu liczba uczniów bar-
Około pół do jedenastej ban^a ^  j (JZ0 ma}a? w godzinach popołudniowych niedziel­

nych stosunkowo najwięcćj uczniów na wykłady 
uczęszcza, zaś na wykłady codzienne uczniowie 
często Bię spóźniają, uważała komisja za konie­
czne proponować:

II. Rada m. uchwali: Nauki w szkole przemy - 
Błowćj w Krakowie rozpoczynają się w połowie 
września, a  kończą w połowie maja, zaś godziny

dencyjne niedostatecznie ofrankowane nie będą 
przesyłane. Do innych krajów niż wyżćj wymię 
nione, k art tych z korrespondencją wysćłać nie 
można.

N ieu c tw o  n ie k tó ry c h  g a z e c ia rz y  ro s s y j 
sk ic h .—„Gazeta powszechna" wychodząca w Mo 
skwie powiada, iż król Wilhelm ma zamiar przed 
łożyć następne warunki pokoju: „Alzację i  Lota 
ryngję przyłączyć do Prus, Sabaudję i Nizzę do 
Włoch, zabrać trzecią część floty francuzkić, 
wznowić związek reński i wrócić Prusom dawną 
granicę z 1848 r.“ Jak  się podoba powyższy ustęp? 
Prusacy idą do Paryża dla tego, żeby wrócić sobie 
granice z r. 1848; ciekawa rzecz, jakież to zmiany 
terytorjalne zaszły w Prusach w 1848 r.? Pojęcie 
o związku reńskim także wyborne, o wznowienie

Jen. Viuoy z 25tysięcznym korpusem i jakićm korzystnćm miejscu. — Niemiecki 
swoim stanął już w Paryżu, dzięki kolei I brzeg Renu, jest (po dostatecznćm zbada- 
żelaznej, która mu pozwoliła wyprzedzić niu) bardzo słabo obsadzony, 
armję saskiego królewicza. Dziś przybyło tu  przeszło 300 osób po

Paryż przygotowuje się pod każdym części familje, po części osoby pojedyncze 
względem, by o ile możności, jak najd łuż-lz Francji, większa część udała się zaraz 
szej podołać obronie. Według urzędowych do Lórrach.
doniesień z końcem przeszłego miesiąca I B azy le ja  8 września (11 godz. 35 mi 
były już następujące zapasy żywności na- nut przedpołudniem). Francuzki minister
gromadzone w składach stolicy: 350,000 wojny powołał wszystkie wojska stojące ai§ - .. - ,
cet. mąki, 150,000 cet. ryżu, ogromne ilo- garnizonem w twierdzach, a zastąpił ichjbarę dla 
ści ziemniaków i wszelkiej jarzyny; dalej gwardją narodową i tworzącemi się oddzia- 
60 miljonów porcji nasolonego mięsa, na łami ochojniczemi. Tak więc przybyły re- 
trzy miesiące soli, kawy, cukru i korzeni, gularne wojska z Lille i St. Omer, (któ- 
na 6 miesięcy wina i napojów wyskoko- rych liczba wynosi przeszło 10,000) do Pa- 
wych. Prócz tego znajduje się w lasku j ryża koleją, 
bulońskim i w 6 lub 8 ogrodzeniach
100,000 wołów, 500,000 skopów i karmi  Z Brukseli donoszą, że według nade- 
dla nich na 3 miesiące. W czasie trwa- szłycb tamże wiadomości o s n o w a

przez
które dotąd nie bardzo grzecznie z nim 
się obchodziły. S ta a tsa n ze ig e r  nawet zdo­
był się na pochlebstwo dla upadłego c e ­
sarza, tw ierdząc, że nie podlega wątpli­
wości, że Napoleon w bitwie pod Sedan 
szukał śmierci. Dziwna rzecz, że wśród 
takiej walki nie mógł się z nią spotkać t 

W _kołach rządowych pruskich, zdaje 
uważają Napoleona za dość wielką 

„ d l a  Francji, a rzeczpospolitą za zbyt 
wielkie niebezpieczeństwo, aby nawet wa­
runków pokoju niezbyt naciągać.

Jeżeli się ta  sztuka uda, będzie to je ­
dno z arcydzieł Bismarka — niestety a r­
cydzieło nietrwałe. W każdym razie do 
wichrzenia we Francji Napoleon jeszcze 
przydać się może Prusom. Zresztą oba- 

l f  a -1 wy P is k ie  przed rzecząpospolitą są dość
m. brzmima oblężenia zapewniono] każdemu z l p i t u l a c j i  w S e d a n  d. 2 b.

mieszkańców 30 litrów wody dziennie, jak następuje: . , . , .  ~ , i  .  , • u .
Dodać jeszcze należy, że powyższe za -| Między niżćj podpisanymi, szefem sztabu ryckiej Castelar posłał do Paryża brater-

I  uzasadnione.
Już naczelnik republikanów w izbie mad-

F r z e a  t e a t r e m . c o d z i e n n e  trwać mają od 7 '/. do 9tćj (a zatćm o którego będzie się starał rząd pruski po w z ię c iu  B o d ą c  je s z c z e  n a le ż y , ze  po w y ższe  z a -  Między m zej pod p isan y m i, sze iem  sz tan u  ;  ' d r  ” ^  “  w ł - h
p rz e c iw  te a t r u  d a n o  d o  n ic h  p o k ilk a k ro c  2odzinv dlużśił Parvża Pasy o d  k o ń c a  p rz e s z łe g o  m ie s ią c a  p rz e z  je n e ra łn e g o  k ró la  W ilhelm a p ru sk ieg o , na-1  s “ ie pozdrow ien ie , ju ż  we W łoszecn  aczy
ognia. Bylito sierzanci miejsc^, którzy 2Gd jgc komigja pi.oponuje ustanowienie no- P rzep ow ied n ia . -  Przy sposobności wielkićj więcej jak dwa tygodnie, f  j. aż de czelnego wodza wojsk niemieckich, a Jeue- J g w f  rządowi'^^osrf L w y k a S i
zaraz Dotem  z gołemi pałaszami w r ę k u |  ________  ..------------ j - j - i / i l h , ---------j  I .  . . „ — j — — 'czasu, w którym Prusacy prawdopodo- rałem  en chef armji Irancuzkićj, zaopatrzo-l^Słu8l powemu rząaowi, posef ameryxansKi

bnie staną pod murami Paryża, z każdym ny mi z obydwóch stron w pełnomocnictwa I żapewma, ze Ameryka przyjmie z uniesie
dniem nadzwyczaj szybko się zwiększają, j. k. mości Wilhelma i j. c. mości Napo- wiadomość o odmmn.e zaszłćj w Pa-

zaraz potem z gołemi pałaszami w ręku 
uderzyli na tłum. Lud rozpierzchnął się 
po przyległych ulicach.

O pół do jedenastej jednak tłum zebrał 
się znowu na ulicy St.-Denis i wołał: 
„Na ratusz! Precz z dynastją! Niech żyje 
Francja 1“ — Sierżanci powtórnie go roz­
prószyli. Kilka osób śmiertelnie rannych.

Około pół do 12 na bulwarach było 
spokojnie. Tylko przed wejściami do ciała 
prawodawczego krążyło 2 do 3000 osób.

wego oddziału początkowego, gdy dalćj kilka przed -1 katastrofy dziejowćj, rodzą się jak  grzyby po 
miotów okazało się na kursach przygotowawczych I deszczu rozmaite przepowiednie to nowej daty, 
zbytecznemi I to znowu wygrzebywane z starych ksiąg a nakrę-

III. Rada m. uchwali: Oddział początkowy p rzy-1 cane do najróżnorodniejszych życzeń i tendencji; 
sposabia uczniów mnićj wprawnych do oddziału I przepowiednię Nostradamusa o Napoleonie wy- 
przygotowawczego, który znów prowadzi do kur- 1 grzebały zkądsić niemieckie dzienniki przy po- 
sów specjalnych; I czątku obecnćj wojny i wyciągały z nićj konkluzje

sprzymierzeńca w niezrównanym tłumicie!.;

tak że najmniejszej niema obawy, abylieona, zawartą została następująca kon-|U 'żu ). a nawet maluśka ale szlachetna
Paryż z braku żywności miał się poddać, weucja. Szwajcarja bez względu na groźną postawę
choćby nawet po Smiesięcznem oblężeniu, Art. 1. Arrnja francuzka pod naczelnćm zwycięzcy wyraża przez swe zgromadzeni

.........................................CO z re .z t, d l.P wój.k L m i.c k ic h !  d»»ódal»em j.ocra la  Wimpff™ oddaje
A) Na oddziale początkowym udzielać się będą I na niekorzyść Francji; innego znaczenia nabrała | z b liż a ją c ć j si§  z im ie  i c o ra z  u c iąż liw szy m  poniew aż obecnie  o bsaczona je s t  p rz e w a - | i w idzi dziś

ta przepowiednia po katastrofie w Sedan. i trudniejszym dowozie żywności, czyBtem żnćmi siłami pod Sedan, w niewolę. I heima, y p ą g
Otóż znowu mamy podobną przepowiednię do-ijest niepodobieństwem. I Art. 2 Ze względu na waleczność „no*_s

tyczącą Francji, która jest niejako uzupełnieniem I Prochu do strzelania dla obrony wa-1 armji francuzkiój, odzyskują jenerałowie,I ^
przepowiedni Nostradamusa. Jedno z p is m  w żar- łów i warowni przysposobiono już 4 mi- oficerowie i urzędnicy w stopniach oficer-1 Q statlllS  te le g ra m y .

_ * • « I l i  AnV lżlIrtrfrOniAtn  n btn ł i  m nlnAĆ ^ olrnWA ł łt l  Iza o fA nm  nTklTAftl Igonie żydowskim we Lwowie wychodzące, przy-JAJony Kiiogramow.
tacza z dzieła sławnego żydowskiego komentatora I Równocześnie powołano na d. 5 wrze- 
ustęp pisany przed 3oo laty, który p r z e p o w ia d a  I śnia kontyngens przypadający na r. 1870; 
że za 300 lat w miesiącu wrześniu zawrze bój I spodziewają się, że  rok ten dostarczy 
między Francuzam i a Niemcami; miesiąc b ę d z ie jp rz y n a jm n ie j 160,000 lu d z i ,  z a te m  o^20 
bardzo dżdżysty; zwyGięztwo będzie najprzód po

następujące nauki: a) poprawne czytanie i pisa- 
[n ie ; 6) kaligrafja; c) rachunki; d) naturalna hi- 
storja.

B) Na oddziale przygotowawczym: a) język pol- 
ski, czytanie, opowiadanie, wprawianie w sty l; 

\6) początki rysunku odręcznego i linearnego; c) 
rachunki; d) historja i jeografja.

C) Zaś na kursie wykładów wspólnych: a) aryt- 
| metyka, początki planimetrji i solidom etrji; i)  fi­
zyka; c) chemja; d) rysunki linearne i od ręk i; 
e) jeografja i historja; / )  język polski z począt-

I nie ksiąg handlowo-przemyslowych zostanie prze- 
I łożone na kursa specjalne.

(łdy dulój lohalc n tcbhukc ud BZKOlg prZCKy*

stronie Niemiec, w k o ń c u  z a ś  z w y c i ę ż y  
F r a n c j a !

Dla czegoby rabin żydowski nie mógł być tak 
dobrym prorokiem jak  NoBtradamus?

Niemcy.
Berlin 8 września.

[ W r a ż e n i e  w y w o ł a n e  w B e r ­
l i n i e  p r z e z  o g ł o s z e n i e  r z e c z y p o -  
s p o l i t ć j  — N a p o l e o n  j e s z c z e  m y ś l i  
f i g u r o w a ć  —  b l i z k i  p o k ó j  — c h o ­
r ą g w i e  n i e m i e c k i e  i k o n s e r w a t y ś c i . . .
p r u s c y  -  p r z y s z ł o ś ć  p a ń s t w  po l u -  B t y u k 0 r e s  d e  0 )  t a k )  Z 0 w t e n  0 .

d n i o w y ch -  mi  n i s t e r  D e 1 b r  U k.] | B̂ b ,ŵ k*af. A f
Ogłoszenie rzeczypospolitćj francuzkićj 

wywołało w kołach konserwatystów tutej

cuzki, zapewniając, ie  Prna, z nim tr a k t . : 1“ ” * ^  ." U S ?  tJ S S T .

Gambe,h ; r . v r e  V L ’I S S M S

I lokal na salę rysunkową i modelarnię na lat trz y ;
|ń )  upoważnić dotyczącą komisję do wyszukania 
I odpowiedniego lokalu i wynajęcia go, przyczćm 
I nadmienia on, że w zabudowaniu oo. Franciszka 
lnów znajduje się jeszcze jedna sala do wynaję­

cia. Takim sposobem zostałaby nauka rysunków 
połączoną z muzeum techniczno-przemysłowem a 

Iblizkość lokalu na szkołę r.w. Barbary w pałacu 
I biskupim przez gminę wynajętego, któryby mógł 
| służyć także na wykłady przedmiotów innych,

ofićer-
|skich woluość, skoro tylko słowo honoruj 
[piśmiennie oddadzą, że aż do ukończeniaj 
| obecnćj wojny nie uchwycą już za oręż i 
j nie będą w żadnym sposobie działali wbrew 

Oficerowie i urzędnicy,!

W iedeń  10 września. Rada państwa nie­
odwołalnie otwartą zostanie d. 15 b. ca. 
Uroczyste zagajenie jej mową od tronu 
nastąpi d. 17 b. m.

P a ry ż  10 września. Sąd karny kassa- 
cyjnv przeniesiony do Tours. Korespon­
dencje telegraficzne w departamentach Se-

________   , in te reso m  N iem iec. O ficerow ie i
tysięcy więcej niż zwykły roczny p o b ó r .  I którzy przyjmą te warunki, zatrzymają broń I 
Do d. 19 b. m. branka zupełnie się u- i przedmioty osobiście do nich należące.
kończy. I Art. 3. Wszelka broń i materjaly wo-l _ _

Tworzenie nowych pułków z czwartych I jenne składające się z chorągwi, o r ł ó w ,  I kwany wstrzymane. Oczekiwano wczoraj 
bataljonów bardzo raźno postępuje; w idział, amunicji i t. d. wydane będą w Se-1Prusa,ków w Laferte sous Joua,rre.

.tym celu, jakeśmy już dawniej o tern do-ldan komisji wojskowćj zamianowanćj przez I Dziennik urzędowy donosi, że Szwajca- 
HOTEL POLLERA przyjechali: h r .  Z a l e w s k a  nosili, powołał osobny dekret ciała pra-1 fraucuzkiego jenerała, która to komisja nie-lrja uznała urzędowo rzeczpospolitą fran- 

wł. d. z Słotwiny, w. Jan kup. z Greiz, W. M o-1 wodawczego do broni wszystkich obywa-1 zftłocznie je odda komisarzom] niemieckim. I cuzką. Nigra otrzymał polecenie wejścia 
czyński ob. z Warszawy, w . Lenczkiewicz obyw. | t eli francuzkich od 25 do 35 roku życia.| Art. 4. Forteca Sedan oddana będzie wjw stosuuki dyplomatyczne z rządem pro-

^ T  nie beda^ b ^  nieznaią ża"dnći dynastji | WĆJ 1 modelarni, z którćjby mogli uczniowie z I R fd T w k T 'z  G aficj^ Kaj^Un DaVowski z^W ar-1 Prawdopodobnie stanie ty m  sp o so b e m  2 8 1 obecnym swym stanie i najdalćj w d. 2 1 wiz^rycznym 
f i l t ra  Rm-iinnów flr le a -1  wszystkich kursów i starsza czeladź rzemieślnicza I szawy, Edmund Zagórski wł. d. z Ligartowa, Albin nowych pułków linjowych. | września do dyspozycji jmości kiolowi pru-

dowo-liberalni, których glos dzisiaj najsze- 
rzćj się rozlega, a ledwie szczupłe grono 
rzeczywistych demokratów powitało rado­
śnie, choć nieśmiało wschodzące słońce 
wolności za Renem Ale Cezar pruski idzie 
szybko zagasić w krwi to nowe światło, a 
Napoleon III nienapróżno oddał się dobro­
wolnie w jego ręce. Jest dziś rzeczą pewną, 
ie  Napoleon mógł uciec do Belgji, a je­
dnakże wolał oddać się w niewolę, bo tym
s p o s o b e m  chciał sobie zarezerwować jeszcze I P r z e m a w i a  również za w mowie będącą »alą. 
jakąś ważną rolę. Poddając się był jeszcze! Stósownie do wykazanych zmian ulegnie także

Paryż 10 września. 4000 Prusaków prze-
Dla sierót i wdów po żołnierzach w tej|sk iem u. I maszerowało d. 8 b. m. przez Yitry; ścią-

. . - wojnie poległych przeznaczono dotąd 5 0 1 Art. 5. Oficerowie, którzy nie przyjęli I gają oni wszędzie znaczne rekwizycje.
słowski'1 student z Tjianówa^°^efiksWCv'bulskFob I mi^h franków; zdaje się jednak, że suma zobowiązania wymienionego wart .  2, jako Paryż 10 września. Rokowania ciała 
z Warszawy, Wilh. Caspari kup. z Berlina, J. Berg ta  wkrótce znacznie podwyższoną zostanie, tćż szeregowi będą rozbrojeni i uszykowa-1 dyplomatycznego z królem pruskim trwają 
oficer ros. z Petersburga, Klemens Węgliński ob. Depesza konsula francuzkiego z Bazy-Jui  podług pułków lub korpusów w porząd-1 jeszcze.
z Warszawy, G. Jankiewicz urzęd. z  Lublina, F. h e j donosi pod d. 9 b. m., że oblężeni wj ku  militarnym oddani. Ta czynność rozpo-j Wiktor Hugo wydał manifest do narodu 
Baczes kup. z Firth, A. Niese kupiec z Wiednia, gj . r a 8 S jjU r g U Ji1 raneuzi zrobili wyciecz -i cznie się 2go września a ukończy 3go. Od-1 niemieckiego, w którym żąda zaprzestania 
w skT rz.^ób^zS ied iesźow ic^F .C irekkup°zPrag i,I która się pomyślnie ukończyła. Zabito działy te wyprowadzone będą na pole, o- wojny, gdyż cesarstwo upadło a rzecz- 
Adolf Mikulecki kup. z W iednia, R. Alszer wł. d. 8 do 10 tysięcy niemieckich żołnierzy, a graniczone rzeką Maas pod Iges, celem I pospolita trancuzka podaje narodowi me- 
Tekla Łastowir-cka wł. d. z Lipnik, Leop. Mosman j ty ch , którzy się na pontonach zanadto I przekazania ich ze strony oficerów niemie-1 mieckiemu dłoń bratnią. Uderzenie na Pa-

blizko podsunąć chcieli pud mury twier-1 ckim komisarzom, którzy następnie zleją ryż postawi naród myślicieli na równi z 
dży, wystrzelano co do nogi. Zabrano I komendę na ich podoficerów. Lekarze szta-1 wandalami. Zresztą Paryż będzie się bro- 
także kilkanaście dział. łbowi mają bez wyjątku pozostać dla p ie-|n ił do ostatniej kropli krwi.

O Metz i flocie francuzkiej niema dziśllęgoowania rannych.
cesarzem, podczas gdy wyjazd do Belgji 
byłby znaczył dobrowolne wygnanie i zrze 
czenie się wszystkich pretensji. Zresztą 
Napoleon nienapróżno miał długą konfe 
rencję z Bismarkiem, z którćj podobno obie 
strony były bardzo zadowolone. Kto wie, 
czy król Wilhelm nie zechce tym razem 
przeprowadzić restauracji Bonapartych na 
tron francuzki, a nie wymówi się w innćj 
stronie znakomitych korzyści. Bez posia 
dania prowincji niemieckich Austrji, będą 
Niemcy zawsze bardzo smutną figurą geo

rozkład godzin zmianie.
Y. Rada m. zechce przeto potwierdzić następny 

rozk ład :
I. W oddziale początkowym: pisanie tygodnio­

wo godzin 2, czytanie z pisaniem godzin 3, ra ­
chunki godz. 3, naturalna historja godz. 1'/,.

II. W oddziale przygotowawczym: rysunki go­
dzin 2, jeografja i historja godz. 3, rachunki go­
dzin 4, polski język z opowiadaniem i pisaniem 
godzin 1 y,.

III. W oddziale wykładów wspólnych; rysunki

kup. z Burghaslosch.
HOTEL SASKI przyjechali-. E. Paszkowska ob. 

z Królestwa, J. Komirowski ob. z Królestwa, Iza­
bella Kopańska ob. z Litwy z kuzynką Anielą Bo- 
lewicz, Roman ks. Sanguszko wł. d. ze Lwowa, 
Marja Czyżewska wł. d. z Królestwa z synem i 
córką, Georg Leitzinger c. k. urzęd. ministerjum 
z Wiednia, H. Springer kupiec z Morawy, Aniela 
Kotwiczówna panna ob. z Litwy, Hipolit W iesio­
łowski wł. d. z Królestwa z familją, K arol hr. Czar­
necki wł. d. z Warszawy, Klem. Kaczyńska ob. 
z Kijowa, Ignacy Lówenstein bankier z Warszawy, 
Wład. Czyżewski ob. z Królestwa.

żadnych szczegółów.

Monachjunt 7 września popołudniu. 
iZ głównćj kwatery 4 armji z Rowy, do­
noszą na dniu dzisiejszym, że marsz armji | 
całćj naprzód został zupełnie uporządko­
wany, jak tylko prawe skrzydło głównćj |

Dan w Fresnois d. 2 września 1870.
(podp.) Moltke. Hr. Wimpffen.

Wiadomości telegraficzne.

Międzynarodowa liga pokoju wydała o- 
dezwę żądającą od Francuzów oświadcze- 
czenia, że szanować będą niepodległość 
ludów, a od Niemców zawarcia pokoju 
na podstawie całości Francji, gdyż wojna 
straciła wszelką rację.

Florencja 10 wrześ. Indep. Italiana 
Praga 9 września. Posiedzenie sejmo-| donosi: Gabinet włoski zawiadomił rząd 

armji porusza się równo z skrzydłem lewćm.l we. zapowiedziane na poniedziałek, odło-1 prowizoryczny francuzki i wszystkie inne 
Ruch armji trzecićj, która rozciąga się od lżone zostało na czas nieograniczony. — I mocarstwa, że zastrzeżony w konwencji 
Dormans przez Fimies aż do Corbeny, jest I Namiestnik otrzymał instrukcję do rozwią- wrześniowej wypadek, w którym Włochy 

H (Nrtrawoztlanip aipidowei (Hełda w . mierny, a to dla tego, aby armja 4  mogła zania sejmu i rozpisania świeżych wybo- miały odzyskać zupełną wolność akcji, 
swoiem ontymistycznćm zapatrywaniu sie na wykonać swój ruch w tym samym stopniu,I r«w ( !) (j;ak się spoIziewac można, wy- teraz nastąpił.
s to n w  oj ny ™ opartą by ł a w t y m  ty go d niu | a samćm komunikacja n iep rzerw a n ą ]boro w bezpośrednich O-^Czesi zamierzają | Na tę notę nadeszły w ogolę zadowal-

Gospodarstwo, przemysł i handel.
W iedeń 9 września. 

B. (Sprawozdanie giełdowe). Giełda
godz. 2, fizyka i chemja godz. 41/,, rachunki i 

graficzną, trzeba im się koniecznie zaokrą-1 jeometrja godz. i '/„ polski język godz. l'/a. „ „  „„J>v .. .
glić, a Austrja do tego najlepszą daje spo-j  °dy ułożenie oryginalnśj książki do czytania, | przez znanego protektera instytutu kredy-1 zos);a 
sobność. Wierzcie mi, że w kołach k o n s e r - |w którćjby wiadomości elementarne w sposób en-1 towego tj. przez dom Rotszylda, o którym Avan

s t n u t f i i ż  posi acla^ Rozpoczęła' tćż'giełda I donoszą, ̂ że Okolice* te * są bezludne, ' “gdyż | pozostania dłuższego w Wiedniu, niż pier-lchowna niezawisłość papieża. Jenerał Ca- 
stytutu juz posiada. Rozpoczęła tez giełda | WS5,ygtko CQ um]inę j0 jwotnie postanowionem było. Dzisiaj za- dorna otrzymał polecenie, żeby ani na

Kwatera główna królewska jest od dwóch] wezwano powtórnie kilku urzędników z pre-J wojska papiezkie ani na Rzym nie ude- 
dni w Reims, gdzie na dłuższy czas pozo-1 zydjum ministerstwa na drodze telegra- ] rzy ł; ma on tylko te  miejsca zając, któ- 
stanie. | ficznej do Wiednia. |rych  ludność tego się domaga, lub gdzie

przyjąć adres bez debatów. Sniające odpowiedzi ; jedyna kwestja, jaka
Avantgardy kawalerji przeszły drogę doi P e sz t 9 września. Hr. Andrassy zm u-jpozostaje jeszcze do uregulowania między

watywnych przypuszczają już tę ewentual-1cyklopcdyczny były przedstawione, jest" arcypo-]opowiadają, że piątą część akcji tego in- ] Vervais Laon pod Marie. Raporta tychże] szonyJ®®t I
ność. Urządzenie Alzacji i Lotaryngji przed- |żądanćm:  ̂  ̂ |s ty tu tu  już posiada. Rozpoczęła tćż 1 donoszą, że okolice te ss

tydzień ubiegły w dobrym humorze.
Wiadomość o ogłoszeniu rzeczypospolitćj I

mozelskićj’ na prowincje pruskie postępuje I VI. R. m. zechce uchwalić: poleca się magi- 
dość szybko, zaprowadzają tam cały system1 stratowi ogłoszenie konkursu na napisanie książki
urzędnicy, pocztę, policję, zarząd dóbr 
fiskalnych i t. p.

Berlin zawsze spodziewa się w najbliż­
szym czasie pokoju, bo w opór Paryża na 
serjo nikt tu nie chce wierzyć. Wszyscy 
sądzą, że dla honoru Paryż potrzyma się 
jaki tydzień, że nawet szturm w pierwszych 
dniach będzie się starał odeprzeć, ale że 
długo to nie potrwa, tym bardzićj, że w 
mieście jest dużo żywiołów, czychających 
tylko na sposobną chwilę, aby z ogólnego 
zamieszania korzystać.

Pisałem wam już o polowaniu na nie­
mieckie chorągwie, zatknięte na posągu 
Fryca. Konserwatyści uważają formalnie 
zatykanie chorągwi niemieckich, jako zbro­
dnię stanu, jako zamach przeciw dotych­
czasowemu porządkowi rzeczy. Mało bra­
knie, a spokojne trzykolory niemieckie 
ogłoszą za znak republikański. Okoliczność 
ta daje wam miarę, jak daleko w naszych 
kompetentnych kołach do przemiany na zu­
pełnych Niemców zanosi się; kołom tym cho­
dzi głównie o postawienie na nogi specy­
ficznego Prusostwa na koszt Niemiec i dla 
tego południowe Niemcy niedługo zapewne 
znów będą miały powód do narzekania na 
swych północnych braci, bo po zawarciu 
pokoju zrobią z nimi na pewno porządek 
podług modły pruskićj. Pod tym względem 
kursują już dzisiaj wieści, że parlamen­
towi celnemu ma być przedłożony projekt 
ustawy nowego związku niemieckiego, obej­
mujący wszystkie państwa związku celnego 
do przyjęcia en bloc. Jestto ulubiony spo­
sób paua Bismarka takie przyjmowanie 
całych ustaw en bloc, bo dopićro przy 
bliższćm rozpatrzeniu wyjdą z nich pazury

do czytania dla szkoły przemysłowćj.
Aby nareszcie oddział początkowy z czasem | 

stał się zbytecznym, a młodzież należycie przy-

w Francji i postanowienie rządu prowizo­
rycznego prowadzenia dalćj wojny, aż doi 
wypędzeniu wroga z granic Francji, za-1

,pm  5 f l 2 i 3 j M S  S Ł J h S S fifc
Flensburg 8 września. Dzienniki duń- 340,00° ludzi. się na willę swoją w Castelgandolfo.

skie donoszą, że flota francuzka otrzymała Florencja 7 września. Ze wszystkich Florencja 9 września. Wczoraj wieczo-
telegraficzay rozkaz, by niebawem wróciła miast, które opuściły wojska papiezkie, rem zaszły w wielu znaczniejszych mia- 
do Francji. Załogi okrętowe posłużą do o- przybywają adresy do króla z naleganiem, stach włoskich republikańskie zaburzenia, 
brony twierdz w kraju. aby tenże zajął jak  najspieszniej rzymskie Z Nizzy udała się deputacja do Garibal-

P aryi 7 września wieczór. Prusaków terytorjurn. Również usunięte zostało go- diego, by go skłonić do obwołania rzeczy- 
widziano w Crepy i Laon. Komitet obrony dło PaP*ezkie ze wszystkich gmachów. — ] pospolitćj, czego lada chwila spodziewać 
Paryża pracuje bardzo czvnnie Siecle za-|-^z do chwili wojska włoskie nie prze-1 się można. Rząd bezradny i chwiejny w 
pewnia, że Louis Blanc," Ledru-Rollin j kroczyły granic rzymskich, ale oczekiwać swych postanowieniach.
Dufraise wysłani zostaną w urzędzie po - j można przekroczenia co chwila. W ko-1 Madryt 18 wrześ. Wczoraj wieczorem 
słów rzeczypospolitćj francuzkićj do Lon- łach dyplomatycznych uważają jako rzecz na cześć rzeczypospolitćj francuzkićj odbyło 
dynu, Waszyngtonu i względnie do Bern. pewną, że Wiktor Emanuel obsadzi tery-1 się zgromadzenie 20.000 obywateli. Mowy 

Paryż 7 września. Prusacy zaprzestali torjum rzymskie, ale Rzymu nie zajmie, republikanów Castelara i Figuerasa przy- 
oblęgania Montmedy, zburzywszy przedtćmj Bzyni 8 września. Zapewniają, że M arkiz|jęte zostały z wielkim zapałem; zgroma- 
połowę miasta. de Banneville podał się do dymisji. I dzeni wnosili okrzyki na cześć rzeczypos-

P aryż  7 września w nocy Minister sprawi Term 7 września. Gabinet florencki wy-j politćj francuzkićj, Castelar wyraża nadzie-
wewnętrznych ogłasza następującą depeszę|słał ultimatum do papieża. Armja włoska] ję, że przyłączenie się Hiszpanji do ogól-
konsula z Bazyleji, datowaną z St. Louis wyruszyła już do Rzymu. | nego ruchu republikańskiego przyczyni się
7 września 10 godz. z rana: 3,000 Pru- P nT A irlflii n n liłu P T n u  do zjednoczonych
saków, którzy stali garnizonem w Mutters- 6  * P® J J* | stanów europejskich. Figueras rzek ł: Cze-
holz, otrzymały rozkaz udania się natych-l Podajemy we właściwych rubrykach kamy chwili, w którćj nie tylko sympatja'
miastowego pod Strassburg, gdzie oblężeni w dosłownem brzmieniu oba projekta a-
zrobiwszy wycieczkę zabili 8,000, do 10,000 dresu sejmu czeskiego, większości i mniej- 
nieprzyjaciela i wzięli kilka armat (!). Ziszości komisji; jeżeli sejm przed rozprawą 
czwartku na piątek wystrzelano kartaczami I adresową nie zostanie rozwiązanym, cze- 
nieprzyjaciół przy przejściu „Porte Pe-lgo się obawiają, nie podlega kwestji, że 
cheur", którzy przedtćm przpprawiali się!adres większości komisji uchwalonym zo- 
między „Porte Juif" i Porte Austerlitz". stanie.
Między strzelcami i uzbrojonemi wieśnia- Wojska pruskie posuwają się na Paryż 
kami w okolicach Chalampe i Hembs pa-1 przednie ich straże znajdują się zaledwie 
nuje nowe wzburzenie. Słaby oddział ru- lo kilka mil od stolicy Francji. Zacznie

Część ochotników francuzkich wysłaną| Florencja 9 września. Ricasoli nie przyj- tego wymaga bezpieczeństwo publiczne, 
została z Belfort i Muhlhouse ku lewemuh » uj e “ i8ji do Rzymu, misję poruczono Gdyby papież chciał opuścić Rzym, je-

°  i ..- r.--------------- nerał nie ma Bię temu sprzeciwić.

czuwać
stawy, wkładające na rodziców obowiązek wysy­
łania dzieci do szkoły początkowćj, z którćj wten­
czas dopiero wystąpić mogą, kiedy umieją dobrze 
czytać, pisać i rachować.

W dyskusji nad tym przedmiotem zabierają 
g>os radzcy hr. M i e r o s z o w s k i ,  dr. S c h ó n -  
b o r n ,  dr. W a r s z a u e r ,  F r i e d l e i n ,  C h mu r -

szylda wnet kupnami na wielką skalę zmie­
nili tak nazwaną w żargonie giełdowym 
żłą tendencję.

Cała spekulacja rzuciła się za danćm 
z góry hasłem i wnet panujące na tutej- 
szćj giełdzie akcje kredytowe podniosły się 
i dziś w południe notują 255. Najniżćj

s k i ,  R z e w u s k i ,  C h r z a n o w s k i ,  ostatecznie | w ubiegłym tygodniu stały 240,50. Anglo- 
uchwala rada wnioski ze zmianą IVgo, aby 3ala|sy nie miały tćj elastyczności, najwyższy ich 
rysunkowa była na rok jeden wynajętą i z opu- kurs był 224. Frankosy w ciągłćj stagnacji 
szczeniem Ylgo na wniosek dra M a j e r a ,  a lbo -1 koło 94. Inne banki nie mają pokupu. Za ak- 
wiem nie można po roku istnienia szkoły zbadać Jcjami kolei większy popyt. Karola Ludwi- 
dokładnie stanu wykształcenia uczniów a przeto | ka dobrze się trzymały w kursie 242. Eli- 
ułożenie ks'ążki na teraz byłoby nie na czasie, j zabethy 215. Tylko Lombardy obniżyły 

Trzeci i ostatni przedmiot przedstawia adjunkt J  kurs swój. Przyczyny tego obniżenia są roz- 
magistratu B i a ł k o w s k i .  Dotyczy on przychy-1 rnaite pomimo, że kupon tylko w wysokości 
lenia się rady do ustanowienia targowiska na b y -J 12% franka ma być wypłacony, a podlił- 
dło przy karczmie za rogatką mogilską, Gminy j gie, że zarząd kolei traci dużo na ażjo we 
P i a s k i  i R a k o w i e c  upraszały starostwa p o -1 Włoszech, które teraz wynosi 10 do 12%- 
wiatowego o dozwolenie targu bądź przy karczmie | Sam bowiem nie ma pozwolenia ze strony 
rakowieckiśj bądź z a  rogatką mogilską, a  delegat | rządu na pobieranie tak nazwanego „zu- 
namiestnika uznał za stosowne zasiągnąć w tćj | schlagu aŻjowego«,sam zaś rząd musi wszyst- 
sprawie zdania magistratu. Gdy administracja | ko opłacać brzęczącą monetą, 
dochodów akcyzowych oświadczyła, iż zaprow a-1 Losy i Renta były dosyć ruchliwe. Złoto 
dzenie napowrót targów na bydło w mieście jest |  o % °/0 niżćj. 
niemożebnćm z powodu pobierania opłaty myta | 
przy rogatkach a nie jak  bywało dawnićj w r z e -  
r ż a l n i ;  uchwaliła rada zgodnie z wnioskiem ko­
misji akcyzowej, ażeby w mowie będące targi od­
bywały się za rogatką mogilską.

Koniec posiedzenia o godz. 8 '/,.

Wiadomości z teatru wojny.
Za dwa dni już może będziemy mogli 

donieść, że pierwsze oddziały wójsk nie 
mieckich stanęły pod murami stolicy Fran-

mi naszemi ale orężem pomoc damy 
Francji.

Kursa.— W i e d e ń  10 wrześn.g. 12 m.35 
5°/o zjednoczony dług państwa 56.30.— 5%  
zjdn. dług państwa w srebrze 66.—.— Lon­
dyn 125.—. Srebro 123.75 — Dukat 5 92.— 

Usposobienie giełdy: stałe.

O r
R edaktor odpowiedzialny:

JLuUtciłi Gutnplowies.



4 KRAJ z niedzieli 11 września 1870,

Podziękowanie.
Na Kleparzu przy ulicy „Końskie T ar­

gowisko" zwanćj, Gm. VII. Nr. 86, w prze­
ciągu pół roku, umiejętnie, i gruntownie 
od samych fnndamentów według planu i 
kosztorysu przez rząd zatwierdzonego, wy­
stawionym został dom murowany jedno­
piętrowy.

Za gorliwą, staranną i sum ienną pracę 
w kierownictwie robót około tego domu 
podjęte, p . J a c e n te m u  M a tu -
s in s k ie m u  profesorowi tutejszego in­
sty tu tu  technicznego i urzędnikowi budo­
wnictwa M agistratu kr. gł. m. Krakowa 
właściciele wspomnionćj realności składają 
najczulsze podziękowanie, polecając zara­
zem znakomite uzdatnienie i prawość cha­
rak te ru  wspomnionego budowniczego sza­
nownym względom obywatelskim.

Kraków d. 9 września 1870.
Józef i Marjanna Dębscy.

przeniósł swój 897(6-15)

KANTOR WYMIANY
W F  n a p r z e c i w k o

d o  d o m u  w ł a s n e g o  w  R y n k u  G fló w n y m  
Mr. 9  g d z i e  b y ł a  c u k i e r n i a  p . G r o s s m a n n a  

o b o k  s k l e p u  p. G ó r e c k ie g o .

U r z ą d z o n y w  r . 1 8 4 9 ,

P ierw szy najsłynniejszy  w  całej Anstiji
c e s .  k r ó l .  f a b r y c z n y

QS. SKŁAD PŁÓCIEN I BIELIZNYsgfe.
Uz n m  t c e i s s e n  M o s s

Taborstrasse Nr. 6 W ien,
poleca Szanownej Publiczności swój nowościami pomnożony skład — i zwraca równocześnie uwagę na 

powtórnie o  S5t»°/0 zniżony cennik, w skutek czego towary taniej jak w każdym innym miejscu nabyć można.
851(5-8)

% 30 łokci najlepszego surowego płótna z białśj przędzy złr. 5, 6, 
7, 8, 9, 10. I
najcieńszego płótna czysto wybliehowanego złr. 10, l i ,  
12, 13, 14, 16.
najlepszego surowego płótna z białśj przędzy złr. 9.50, 
10 , 11 , 12.
płótna najcieńszego blichowanego złr. 12, 13, 14, 15, 16. 
najcieńszej hohenelbskiśj weby złr. 12, 13, 14, 15, 16, 17. 
weby holenderskiej złr. 14.50, 16, 18. 
weby belgijskiej złr. V0, 22, 24, 26. 
najcieńszej weby batystowej brukselskiśj złr. 30, 34, 38, 
42, 46, 50.

% 90

% 30

% 30 
*U 42

C e n n i k .

Własnego wyrobu bielizna lniana i kartonowa 
męzka i damska, czysto i pięknie odszyta według 

najnowszej mody.

7, 50
U w*
l\ 50

*/< 54

18 

% 18

najcieńszej weby rumburgskiśj roboty ręcznśj złr. 25; 
28, 3 ’, 36, 4 > do 60.
płótna rumburgskiego na prześcieradła bez szwu złr. 14.5C, 
16 17 do 18.
płótna rumburgskiego na prześcieradła bez szwu złr. 17, 
19, 21, 24.

1 tuzin najcieńszych stołowych serwet lnianych złr. 3. 0, 4, 4.50, 5.
1 „ stołowych serwet adamaszkowych z najcieńszego płótna złr.

5.50, 6.5 ', 8, 9, 10 do 12.
Vi szerokości i */< długości obrusy najcieńsze lniane i adamaszkowe 

złr 1, 1.40, 1.80, 2.25, 2.50.
’/, szerokości '% długości obrusy najcieńsze lniane i adamaszkowe 

złr. 1.4 ', 2, 2.1' , 3, 3.50.
6 najcieńszych garniturów z podwójnego adamaszku złr. 10, 12, 14, 

16, 18, 20.
Płótno na 24 ręczników złr. 6; 7, 8, 9, 10 do 12.
1 tuzin ręczników lnianych złr. 4, 4.50, 5, 5.60.
1 „ ręczników najcieńszych lnianych i podwójnego adamaszku złr.

6, 6.50, 7, 8, 9, 10.
1 serweta kolorowa “/, szeroka % długa zlr. 1.10, 1.30, 1.50.
1 serweta kolorowa 8/, szeroka s/t długa złr- 1.80, 2.10, 2.50.
1 tuzin serwetek kolorowych złr. 1.90.
1 „ białych serwetek z podwójnego adamaszku złr. 2.50,3,3.50,4,'
1 ’ • -*•*-•* • Ł Ł ’-i-Ł J„ białych najcieńszych lnianych rumburgskich chustek do nosa 

złr 1.90, 2.50, 3, 3.50 , 4, 5, 6, 7.
1 tuzin prawdziwie kolorowych najcieńszych chustek z pokrzywianej 

przędzy, złr. 2.3 ', 3.40, 4.50, 6, 7, 8.
1 para '% długich wełnianych kocyków złr. 9 do 10.
1 wełniany stołowy dywanik złr. 5, do 4.50.
*L 30 łokci atłasowśj dymki w paski złr. 7, 9, 10, 11.
*/ 30 łokci lnianej, najcieńszśj dymki adamaszkowśj w paski, złr. 13.

% 30 

V, 30

V« 30 
% 30

Koszule męzkie.
z najlepszego surowego płótna z białśj przędzy złr. 1.60 , 2.

„ płótna hollenderskiego złr. 2.50, 3, 3.50.
„ płótna irlandzkiego roboty ręcznśj złr. 4, 4.50, 5, 6, 7,
„ rumburgskiego płótna złr. 4.50, 5. 6, 7.

z białego kartonu z wieloma zakładkami złr. 1.50, 1.80. 
z angielskiego kartonu gładkie albo z zakładkami złr. 2.50, 3. 
z najcieńszego kolorowego kartonu (gatunków różnych 300) złr. 1.30, 

1.80, 2, 2.25, 2.50.

Lniane trykoty
niemieckiego, węgierskiego i francuzkiego kroju złr. 1.19, 1.80, 2.50.

Koszule damskie.
z najlepszego surowego płótna z białej przędzy, gładkiego; kroju 

złr. 1.60, 2.
„ holenderskiego, zygzakowego płótna złr. 2, 2.50.
„ holendersk. płótna, kroju szwajcarskiego złr. 2.50, 3.
„ holendersk. płótna kroju karolińskiego, zlr. 3, 3.25.

holenderskiego płótna z wieloma zakładkami złr. 3,
3 .80 , 4 *50 .
holenderskiego płótna w 15 rozmaitych modnych kro­
jach złr. 3-50, 3.70, 4.50.

Damskie nocne koszule z długiemi rękawami złr. 3.5o, 3.80.
z  wieloma zakładkami złr. 4,60, 5, 6.

Nocne gorsety.
z najlepszego angielskiego kartonu modnie wycinane pięknego 

cia złr. 1.30, 1.50, 1.80, 2.50, 3, 3.59. 
z pięknemi wyszywaniami złr. 4 59, 5, 6, 7.

Damskie majtki
z barchanu, lniane i z angielskiego kartonu kroju najlepszego złr.

1.30, 1.50, 1.8'*. 
z wieloma koronkami złr. 3, 3.50, 4.

Perkalowe spódnice i ubierane i z ogonami
gładkie złr. 2.50, 2.80.
z wieloma obszywkami złr. 2 8 *, 3.50.
haftowana albo pięknie ubrana złr. 3.50, 4, 5, 6
z haftowaną obszewką i ogonem złr. 6.50, 7, 8, 9, 10, 11 do 12.

14, 15, 16 złr.
wschodnio-indyjskiego, żółtego i białego nankinu złr. 6,
7. 8, 9, l.o, i i ,  12.
prawdziwie kolorowvj materji na pościel złr. 4, 4.50,
4.80, 5.
rumburgskiego, grubego, surowego płótna złr. 8, 7, 8, 9. 
najlepszego i najcięższego lnianego, grubego, surowego 
płótna złr. 10, 11, 12, 13, 14. 

s/< szerokiego, białego, angielskiego kartonu, łokieć po 20, 24, 28, 33 
38, 42 cent.

30 łokci białego i niebieskiego barchanu złr. 6, 6, 7, 8, 9, 10.
30 łokci białego, angiel. barchanu sznurkowego złr. 9, 10, 12. 14, 16.
20 „ najcieńszego, białego, angielskiego, pikowego barchanu złr.

9, 11, 13, 16.cn.nnn łnlrr»i rossyjskiego drylichu na suknie męzkie, z powodu 
WU UUU lUKut rozkupna o połowę ceny sprzedaje się: łokieć poct.

24. 28, 32, 36, 40.
R a b a t ! Na każde zamówienie, które do 40 złr. wynosi, dodaje się gratis przybór na sześć osób. 
Przy zamówieniach męzkich koszul, uprasza się o podanie dokładnśj grubości szyi, a przy trykotach,

o podanie wysokości.
Zamówienia z prowincji przesyłają się albo za przesyłką pieniężną wolną od opłaty pocztowćj, albo za przesyłką 

pocztową (gegen Nachnahme) jak najrzetelniej i w jak  najkrótszym czasie.

Pościel
Poszewki i pojedyńcze kapy jakoteż haftowane — rozmaitśj wielkości 
i rozmaitego kroju, jak  najpr§dząj uskuteczniają się, po bardzo niskich 
cenach będą nadsyłane.

Udach A i l  d i e  k , k .  H o f - Ł e i i i e n w a a r e n - F a b r i k s  u ,  W a s c h e  C o n f e c t io n s  
iHHtS. l l e d e i i a g c .  Taborstrasse Nr. 6 , „ ./m i*  w e i s s e n  R o s s  • in  W ie n .

Poszukuje się:
b o n y  z i e c i

Polki lub Szwajcarki. —  Bliższa wia­
domość w biurze przy ulicy Grodz­
kiej Nr. 88. na drugióm piętrze.

912(1-2)Soeben erschien 
3te sehr vermehrte Auflage

:*c f e :
VCv 1st-

Zu haben 
in der

O rdinations-A nstalt fiir
Geheime Krankheiten

(besondera Schwaeche) von
Med. Ur. Iłisenz

Stadt (Judenplatz) Ćurrentgasse 12 im II 
Stock.

Taegliche Ordination von 11—4 Uhr. Aueh 
vvird durch Correspondent behandelt u. wer- 
den die Mędicamente besorgt. — (Ohne Post- m 

nachnahme) . 707(15-50) S

Z dD iem  12 września r  b. rozpoczynam

UDZIELANIE NAUK
w zakładzie moim wychowawczo-naukowym 
dla panien w domu Wgo Gostkowskiego 
pod 1. 158/258 przy ulicy braekićj.

T eodora  J a ico rsh a ,
890(3-3)

Najnowszy wynalazek I

Waźue dla każdego gospodar­
stwa domowego!

Prawdziwą chińską niewypieralną

fa rb ę  do znaczenia bielizny
niezbędnie potrzebną dla zakładów, 
instytutów, w ogóle dla każdego domu 
sprzedaje podpisany za poięczeniem; 
1 flaszka tśj farby 50 cent., większa 
1 złr. — Pieczątki z dowolnemi 2ma 
literam i 30 cent. — Poduszka i pędz- 
lik do farby 10 cent. — Korona 40 ct. 
1 numer 6 cent. —Obstalunki uskute­

cznia za pobraniem należytości
Jakób Goldwasser w Krakowie

w domu p. Deichesa na Stradomiu. 
759(11-20)

Z dniem 20 sierp. b. r. otwartym został

w  C z e r n i c h o w i e : p i e c  r u m f o r d z k i
do wypalania wapna, a ponieważ tenże piec może dziennie wypalać 100 korcv 
wapna przeto najliczniejszćm zamówienióm zadosyć uczynić potrafi.

Zamówienia należy nadsełać do D yrektora szkoły rolniczćj w Czerni­
chowie. 878[3-3)

S t a r e  i  n o w e

&ASSY
® f  1 w ł a m a n i a  z a b e z p i e c z o n e

we wszystkich gatunkach i rozmiarach z najznakomitszych fabryk tanićj sprze­
daje o 50% jak  w innych składach "tylko

F i t i p  S t e i n
1 8 .— Wiedeń, Leopoldstadt, Ferdinandstrasse: — 18 

Nr. 0. Nr. 1. Nr. 2. Nr. 3. Nr. 4. Nr. 5. Nr. 6.

837(8-20)

fl. 75, fl. 115, fl. 135, fl. 160
m m m a

fl. 190, fl. 230, fl, 260.

Fabryka maszyn Augusta Schumanna
potrzebuje zdolnych robotników (ślusarzów) do maszyn parowych kotlarzów 
jako też i robotników do kotłów parowych (Kesselschmiede).

Bliższa wiadomość we fabryce ustnie albo tćź listownie. 904(2-3)

’ t "* 8 9  I
I

I K urcie epileptyczne (tł,owaL,f:m̂ S0
leczy listownie lekarz specjalny dla epilepsji Di . O .  I i  l l ! » s e h  
152 Berlin—Louisenstrasse 45.— Dotąd przeszło 100 uleczonych. ( 145 - 300) I

1
W strzykiwanie

G aleną
leczy bez bólu w trzech dniach 
każdy wyciek cewki moczowćj, 
tak powstający, jak i rozwi­

nięty, a nawet zastarzały.

Główny skład dla monarchji 
Austrjacko - Węgierskiśj u

W ilhelm a M aagera
t u  W iedniu • 604(15-24;

Backerstrasse N. 12.
Cena za flaszkę z przepisem 

użycia złr. 3.70.

K u r s P a p i e r ó w P i e n i ę d z y

K raków 10 września
Papiery krajowe;

Renta  ...................
„ w srebrze.

Losy pożycz, a

•>.ądają| płacą
złr. wal. a.

1864..
1860..

;  ;  . ;  , 1864-- Galio, obligacja mdeinn...
„ listy zaśt,.................

„ „ ban. hypot.
Obligi pierwszeństwa: 

Kolei połudn. 3% (Lomb.)
B Kar.Ludwika 6%
B „ » Ilemis.
.  Gserniow. 16*/,

1867.
’ „  1868.........

Akcje przemysł, i  bank.
Lombardy.........................
Akcje kol. K. Lud. galic, 

koL czerniow.. . . .
g kol. RudcPa.........
B kol. siedmiogr. . .
B kol. półn.-wsoh.. .
s banku naród.........
w Żaki. kredyt . . . . .
a Kol. wschodnia . . .

Zakł. kredyt, węg.. 
banko obrotow.. . .  

0 j  hypotocz. g ,1.
0 0 handl. ogół o.

0 krakowski z. 
wpłatą złr 80

Losy kredytowe. ........
Papiery zagraniczne -. 

Listy zast. poi. z kup. I emis,

67 
66 80 
84 - 

102 75 
112 óo
71 80
72 bO 
88 50

66 2» 
65 75 
82 50 

101 50 
111 50 
70 
70 
87 60

113 50 
101
97 
79 50 
92 — 
88  —

112 25
99 75 
95 60 
78 25 
99 50 
86 25

'89 — 
241 50 
197 50 
158 60 
165 — 
155 50 
695 — 
254 

86 — 
76 75 
90 

103 
85

187 50 
240 
196 
157
163
164 
692 
252
84 
75 25 
88 60 

107 
87 60

155 —

91 60

153 75

90 —

„ „ „ Demis.
„ likwidacyjne z kup..

Kolej warsz.-wied,.
„ warsE.-bydg.............

Ros. pr. z r, 1864 ...........
B z r. 1866 .,, . . . .

W aluty : Srebro  .........
D ukasy....................... ..
Napoleondory............... ..
Im periały...........................
(Jourant pruski..................
Eosyjsk. ruble pap...........

W ied e ń  9 września 
Dług panst. K enta.. .  .6% 

„ w srebrze . . . .  ^.5% 
„ wal. anstr. spłać. 5 % 

Losy pożycz, z r. 1839 . . . .  
.  a 1854 4% 
na 500 1860 5 /, 
na 100 1860 5“/c
na 100 1864........

Como  .................
Oblig. ind. Cril.............. 6°/,

„ „ llukow.6%
Galie, pożycz, głodowa 7 °/c 

Akcje bankowe 
Anglo-austr. za 100 złr,
Anglo-węgierskie..........
Austr. kredytowe...............
Kredyt, handl. przemysł.
Dyskontowy austr.........
Franko austr..................
Krakowski handl. przem.. 
Galicyjski kraj®wy . 
Narodowy  .............

123 75 
5 93 
9 93

żq,dają| płaca
złr, wal. a.
89 75 
74 26

88 75 
73 25

123 25 
5 92 
9 91

1 85 
i 54

56 40 
66 20

231 50 
84 — 
90 71 

102 25 
112 25 
24
71 50
72 —

1 84
1 53

56 25 
66

230 50 
83 
90 59 

101 75 
11V 7! 
22  -  

71 -  
71 —

Akcje kolei.
Alfold Fium e.....................
Czeska zach. na 200 złr. 

północn. 0 150 „
Kiżbiety __ na 200 T
Ferdynanda na 1000 „
Franc. Józefa „ 200 „
Kar, Ludwika,, 200 „
Koszyc. Oderb, 170 ,,
Lwów.- Czerń, na 200 złr.
Półn. zach. a u s tr ................
Rudolfa na 200 „
Siedmiogrodzka „ 200 r 
Rzędowa na 200 (500 fr.
Theissbahu  ...............
T ram w ay..........................
Południowa na 500 fr.. .

224 -  
80  -  

258 -  
254 25

95 —

696 — 695

223 50 
78 -  

264 -  
254

94 50

wschodnia 200

uszu*. BOOI. eauwju**‘“ — /u
5%

„ Banku Hyp. 6% 
0 Bank. Włoś 6% 

„ Bank. naród. M.K.S"/,71 trr * n.
” " *1 .0 zast. węgierskie
Ubligi pierwszeństwa:

„ „ zaehod.300 „ o - / ,
„ Cosarz. Elżbiety 5°/, 

Elżb. wsr. 100 zł. W. A. 6°/, 
Elż. em.1862 „ „ 5°/s
Elż. „ 1869 „ „ 6 ° / ,

żądaj ą| płacą
złr. w.-1. a.

1C,5 — 164 90
237 — 235 —
124 — 122 —
*216 — 215 50
201)5 2000 —
18 * 75 185
•241 50 241 —
53 25 52 50

197 50 196 50
191 75 190 25
168 50 158 —
165 — 164 50
351 — 349
224 223 50
167 — 166 60
189 — 188 50
155 — 159 50
86 — 85 60

106 105 50
72 — 70 —
— — 78
88 — 87 -
85 — 84 —
96 — 95 50
91 50 91 25

98 75 92 25
91 50 91

92 50 91 50
91 90 —
97 96 60

Ferd zalOOzłi.M K.6%
„ W. A,5%
„ (ar. płat jo ”/, 

Karola Ludwik., na 
300 złr. i 

„ 2 emissja
Lwow. - Czorn.- Jassy : 
1. emis. na 300złr. 5°/,

n .  „ „ fi;/,
III, „ .  67,

Rudolfa na 300fl. 5% 
Siedmiogr. 00 „ 57e

 na 500 fr.
II. emis. ,

1875 „ 76 „ 
1877 0 78 „

Losy prywatne.

87. 
* 7o
6 /o

40 „ M.K.

swicza . . .  .na 10 „
B udy na 40 fl. W.A
P a lfy  na 40 „ M.K
Rudolfa .■• „ 19 u W.A
Salm  „ 40 „ M.K
St. Genois „  40 „ M.K 
Stanisławów 20 „ W.A 
Tryestu.. na 1)0 „ M.K 
Waldstein „ 20 „ „
WindischgrStz 20 „ „

W exle:
Augsbrg. zalOOfl niem.4V.

Żądają płacą w- *58
 

1 P
-

li pła- ri
złr. wal. a. złr . wal. t.

87 50 Berlin za 100 tal. 5 Bkonto — — — —-
„ Frankf. za 100 fl. 4 n 104 50 104 25

104 103 60 Hambrg 100 mark 4 u 92 25 91 90
Londyn 10 ft. st. 3 / ,  „ 124 90' 124 70

101 - 100 _ Paryż za 100 fr 21 fi 49 60 49 20
97 _ 96 _ Monety:

Dukaty ważne. . . . ......... b 93 5 92
79 2 ‘i 78 75 Napoleony............... ......... 9 93 9 92
91 50 91 _ Srebro ............. . . . . . . 123 75 123 25
87 50 ST­ Lw ów  7 września
89 BS 75 fndemniz. galicyjska. 5% 71 25 70 50
08 _ 87 50 0 buków.. . .  5 7 , — — —

134 — 133 — Listy zastawne . . . • 4% 71 76 70 75
134 __ 133 • 6% 80 — 79 25
113 r>o 113 — Pożyczka głodowa. • 7% 100 — —
91 25 90 76 \kcje  banku hipot.. • - 6% 106 — — —

,_ , __ 0 0 włościan • 6% 88 — —
- _ _ _ Dukat ważny . . . . ........... 6 — li 90
_ rw- Napv łeon d’e r ......... 10 6 9 95

Półiinperjsł ros----- ........... 10 18 10 —
155 50 154 50 Rubel srebr............. . . . . . . i 96 1 9<
33 — 31 — 0 papierowy.. . . . . . . i 54 1 52
92 _ 91 _ 1 alar p rusk i........... ........... — -■ -- —
16 _ 34 i • Srebro ..................... . . . . . . 124 5f 123 fiO
31 _ 27 W arszaw a 5 września Rs. k. K». k.
31 _ 27 _ Listy zast. serji 1 . . . .4 7 , 92 40 91 95
15 50 14 50 » » z . 2 • ..-4 % 90 70 90 20
40 _ 38 0 likwidacyjne . . . .4 % 73 79 73 40
31 37 Poż. lot. z 1064 . . . . 5 7 , 144 — —
26 _. 23 — „ „ z r. 1066 . . . .5 % 145 20 — •

125 _ 115 Akcje kol, warsz.-wied — — — —
20 — 18 — „ „ warsz. -bydg.. 70 — —
22 — 19 w— „ „ warsz. -teresp. — — — —

1 „ _ łódzkie ........... — — *—
104 25 103 50|Wexle na Wiedeń za 160? 98 10 —

Kute przez c. k. urząd cymentniczy w  Wiedniu 
zbadane i ostemplowane

WF w ag i decymafine
czworokątne, nieprzewyższone pod względem trwałości 

z jed n e j, a dokładności z drugiej strony 
(z ośmioletnią gwarancją).

unoszące ciężaru 1 2 3 5 10 15 20 25 30 40 50 cetnarów
po cenie 18 21 25 35 45 55 70 80 90 100 110 złr. w. a.

Do tego należące ciężarki za bardzo niską cenę
Następnie kute, wypróbowane W agi na bydła do ważenia wołów, świń, krów 
b arab ów, cieląt i mniejszych obładowanych wozów etc. etc. (z 10-letnia gwarancja) 
unoszące ciężaru 15 20 25 30 40 50 c. tnarów

po cenie 150 170 200 230 250 300 złr. w. a. z żelaznemi poręczami 
i ciężarkami opatrzone. Bez poręczy, każda waga z ciężarkami 50 złr. a z dre- 
wnianemi poręczami o 35 złr. taniej.

Wagi pom ostow e kute przez c. k, urząd cymentniczy w W iedniu zbada­
ne i ostępłowane (z 10-letnią gwarancją) do ważenia wozów naładowanych lub 
frachtowych, jeduśj lub więcój sztuk bydła.
unoszące ciężaru 50 60 70 80 100 120 150 200 300 500 cetn

po cenie 350 400 450 500 55 600 650 750 900 1200 złr. w. a.
W ypróbowane W agi balansow e (z 5-letnią gwarancją) dla każdego użytku 

celu i przedsiębiorstwa niezbędnie potrzebne, wykończone z dokładnością te­
chniczno-mechaniczną., nieprzewyższone co do wykwintnego urządzenia ścisłości
i 'w ra łliw o^o l-

unoszące ciężaru 80 70 60 50 40 30 20 10 4 2 i  funt.

k
W*

po cenie 80 27.50 25 22 20 18 15 12 7.50 6 5 złr. w. a.
Szalki do odejmowania dostarczamy dla każdego handlu, odpowiednio celowi, 

a przytem według wszelkich danych wskazówek. — Wagi balansowe m arkuja 
minimum yM łuta.

Pi ócz tych wag sporządza i ma na składzie wagi rozmaitego nazwa­
nia i ciężaru w najlepszym gatunku i po cenach bardzo przystępnych. *— Illu- 
strowane cenniki przesyła gratis i franco. —  Mniejsze zamówienia wykonywu- 
ją  się bezzwłocznie po przesłaniu pieniędzy l*:b za pobraniem pocztowćm, zaś 
większe stosownie do umowy.

Wagen & Gewichtfabrik
und

. /B r u c k e n w a a g e n - B a u a n s t a l t j f
1010(11-15)11 von

L. Buganyi & Cornp.,‘M :'S  Margarethen, Griesgasse Nr. 26. §
Hauptniederlage; Stadt Singerstrasse Nr. 10. in Wien.

Pociągi osobowe na kolejach żelaznych.

O d c h o d z ą :

Z K r a k o w a  do W i e d n i a ,  W r o c ł a w i a  o 
godzinie 6 min. 3 rano — do W i e d n i a  o g  
10 min. 10 przedpeł. (mięszany z wozami 1. 
2giój i 4tój klasy) i o g 3 min. 33 popoł.— 
do W a r s z a w y  i W r o c ł a w i a  o g. 8 rano, 
do L w o w a  o g. 11 m. 35 rano., o 10 m. 22 
wieczór — do W i e l i c z k i  og.  6 m. 28 rano i 
5 m. 30' wieczór.

Z W i e d n i a  d o K r a k o w a o  g. 8 ran o — o 5tśj 
popoł. (mięsz. z woz. lszój, 2 i 4 klasy) i o 
g. 8 m. 30 wieczór.

Z G r a n i c y  do S z c z a k o w y  og .  11 m. 36 przed 
południom i o g 3 m. 3 po południ

Z S z c z a k o w y  do K r a k o w a  0 g l m .  8 po poł. 
i o g. 3 m. 40 popoł.

Zo L w o w a  do K r a k o w a  o g. 6 m. 41 rano 
5 min. 16 popoł

Z P r z e m y ś l a  do K r a k o w a  o g. 8 m. 29 rano, 
g. 8, m 35. wieczór.

Z W i e l i c z k i  do K r a k o w a  o g. 7 m. 40 rano. i 
o g. 7. m. 40 wieczór,

Z M y s ł o w i c  do K r a k o w a  o g. 12 m. 13 popoł.

P r z y c h o d z ą . -

Do K r a k o w a  z W i e d n i a  o god*. 9 a 
rano, o g. 11 m. 59 w [ OtL.dn. (migsz. z w( 
2 i 4tój klassy) z W i e d n i a  i W r o s ł a  
o g. 9 m. 5 wieczór — z W r o c ł a w i a  i 
s ł o w i e  o g. 3 m. 31 popoł. — z W a r s z  
o g. 6 m. 30 wieczór— ze L w o w a  o g. 
33 rano i o g. 3 m. 26 popoł. — z W i e i i 
o g. 8 m, 16rano,i og. 8,m. 15 wiecz.
W ie  d n i a  z K r a k o w a  o g. 7 m. 32 wie 
o g. 4 rano; (mięsz. z woz. 1, 2 i 4 klas 
o 5 m. 23 rano.

P r z e m y ś l a  z K r a k o w a  o g. 6 m. 39

Do

Do
, 6 m. 26 w. —i go.

Do L w o w a  z K r a k o w a  
o 9 m. 28 wieczór.

o g 10 m. 9

Prócz tego we Wtorek, Czwartek i Sobotę od­
chodzi z Krakowa pociąg mieszany przez Wieliczkę 
do Niepołomic o g. 11 m. 23 przedpoł. i przychodzi 
do Krakowa z Niepołomic o godz. 4 m. 35 popoł.

Pociąg ten będąc wyłącznie przeznaczonym dla 
transportu soli z Wieliczki do Niepołomic w bra­
ku takowych zupełnie nie idzie.

Ruch pociągów odbywa się na kol. galic 
o 16 minut wcześniój, zaś na kol, północ, ces. Ferd, 
od krakowskiego.

Kar. Lud. według zegaru lwowskiego, który idzie 
według zegaru pragskiego, który idzie o 22 m. póżmój

W drukarni Karola Budweisera.
Wydawca Alfred Szczepański.
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Kraków. Niedziela II września. Rok 1870.

;a jn y d o d a t e k r t t

W iedeń 10 wrjesnia.

S. Jeżeli proklamacja rzeczpospolitej 
we Francji zrobiła Prusom ziaczną dy­
wersję w opinji publicznej całego cywili­
zowanego świata i jak  ostatnie wiadomo­
ści donoszą, spowodowała Amerykę do 
stanowczego oświadczenia się za Francją 
(p. niżej wiad. tel.), to z drugiej strony 
niesłychana buta Prusaków i przesadne 
żądania ich, zrobiły im równie znaczną 
dywersję we wszystkich gabinetach euro­
pejskich. Na żądania pruskie nietylko rząd 
prowizoryczny, ale równie jak on, a może 
więcej jeszcze jak  jóa, nie mogą przystać 
gabinety europejskie. Na to, między temi 
ostatniemi^^^pAnuje zupełna zgoda. Po­
większeni^ Niemiec choćby tylko przez 

uzyskanie połowy floty pancernej 
iTancuzkiej i kilka miljardów franków wy­
nagrodzenia kosztów wojny, to jes t utwo­
rzenie w samem centrum Europy silnego 
cesarstwa niemieckiego, wyposażenie tego 
cesarstwa zaraz w chwili utworzenia go 
znaczną flotą wojenną i zasobami mate- 
rjalnemi, znaczyłoby oddać przyszłemu 
cesarzowi Niemiec dyktaturę w Europie. 
Na to gabinety europejskie zezwolić nie 
mogą, nie chcąc się każdy zosobna w da­
nym razie oddać na łaskę Niemiec.

Pierwszy raz dziś od długiego już czusu 
zaznaczyć można pewien ton polemiczny 
tych dzienników tutejszych, które przez ca­
ły ciąg wojny odznaczały się syrapatjami 
dla Prus— przeciwko półurzędowym dzien­
nikom pruskim. Powód do tego tonu pole­
micznego daje kwestja—rządu francuzkiego 
Pólurzędowa prasa pruska nie uznaje bo­
wiem rządu prowizorycznego a organ p. 
Bismarka pyta się: z kim mamy pokój za­
wierać; nie znamy dyuastji Favra ani Gam- 
betty, znamy tylko Bonapartów. Na to od­
powiada dzisiaj N. fr. Presse: „zwyciężkie 
Niemcy mają prawo żądać gwarancji przy­
szłego pokoju—-ale nie mają prawa stano­
wienia a przyszłym rządzie francuzkim'1. 
Tylko tak dalójl możemy się wnet docze­
kać gwałtowuśj poleiirki między hord. Allg 
Zeitung a N. fr. Presse — przecież to nie 
tak dawno jeszcze, jak te dwa dzienniki 
błotem się obrzucały—nie zapomniały one 
jeszcze tego.

W iedeń. [ M i n i s t e r  K u k n j .  Odno­
śnie do krążących w ostatakh dniach po 
głosek o dymisji ministra wojny Kubna, 
Tagblatt donosi, że minister Kunn wobec 
gwałtownych napaści organów publicznych 
na całą administrację wojskową, zażądał 
komisji anketowćj, któraby cały sposób ad­
ministracji jpgo zbadała, i któraby rezul­
taty ankety przedłożyła delegacjom wspól­
nym. Cesarz prawdopodobnie zamianuje ta ­
ką komisję.

Francja.
Dziennik urzędowy rzeczypospolitćj fran- 

cuzkiój z dnia 7 b. m., ogłasza na czele 
części urzędowćj następującą odezwę:

„Do armji!
Jeżeli jenerał skompromituje powierzone 

mu dowództwo, odbiera mu się takowe.
Jeżeli rząd przez swe błędy narazi na 

niebezpieczeństwa dobro ojczyzny, zostaje 
usuniętym.

To właśnie Francja teraz uczyniła.
Usuwając dynastję, która za nieszczęścia 

nasze jest odpowiedzialną, dopełniła z góry 
w obec świata aktu sprawiedliwości.

Wykonała ona to, co wam wszystkim 
sumienie nakazywało; spełniła nawet akt 
zbawienia.

By się ocalić, musi naród na przyszłość 
tylko od siebie samego zależćć i tylko na 
dwie rzeczy liczyć: na-własną energję, która 
jest niepokonaną i na własną bohaterskość, 
która me ma sobie podobnćj i pośród nie­
zasłużonych nieszczęść cały świat do po­
dziwu porywa.

Żołnierze! obejmując władzę rządowa 
w okropnćm przesileniu, jakie przebywamy, 
nie dokonaliśmy dzieła pewnego stronni­
ctwa.

Nie jesteśmy w rządzie, ale w walce. 
Nie jesteśmy rządem pewnego stronnictwa, 
ale rządem narodowćj obrony.

Mamy przed sobą tylko jeden cel i jednę 
tylko wolę; zbawienie ojczyzny przez ar- 
mję, przez naród, kupiący się koło pełne­
go chwały sztandaru, który przed 80 laty 
Europę do cofnięcia się zmusił.

Dziś jak wtenczas słowo „rzeczpospoli­
ta* . oznacza ś c i s ł e  p o ł ą c z e n i e  s i ę  
a r m j i  i l u d u  d l a  o b r o n y  o j c z y ­
z n y !

(Następują podpisy członków rządu na­
rodowćj obrony).

Wiadomości telegraficzne.
P ra g a  9 września. — Marszałek sejmu 

podaje w dzisiejszych dzienuikaeh do wia­
domości, że sprawozdanie do komisji adre- 
sowćj zostanie jutro ogłoszone, w ponie­
działek zaś nastąpi pierwsze posiedzenie 
sejmowe.

B erlin  10 września. Poseł stanów zje­
dnoczonych Ameryki przy tutejszym dwo­
rze otrzymał dzisiaj w drodze telegrafi­
cznej pewne instrukcje, aby imieniem rzą­
du swego wezwał rząd pruski do zaprze­
stania dalszych kroków wojennych prze­
ciwko Francji, gdyż król uroczyście za­
pewnił, że nie prowadzi wojny z narodem 
francuzkim lecz tylko z Napoleonem. — 
„Rząd zjednoczonych stanów Ameryki nie 
może obojętnie przypatrywać się dalsze­
mu rozlewowi krwi, do którego rząd pru­
ski zmusza państwo mające taką samą 
konstytucję (republikańską) co i Ameryka."

Poseł amerykański zakomunikował na­
tychmiast hr. Eulenburgowi treść tych in­
strukcji. W skutek tego natychmiast od­
szedł kurjer do głównej kwatery króla. 
W tutejszych kołach dyplomatycznych wia­
domość ta  zrobiła wielką senzację.

M onach ju iu  9 września. Zapewniają, 
że rząd bawarski uczyni obecnie krok sta­
nowczy w kwestji niemieckiej. W najkrót­
szym czasie mają się tu  rozpocząć roko­
wania z Bawarją, co do przystąpienia te j­
że do związku północno-niemieckiego.

M onach ium  9 września. Jedenaście ty­
sięcy Francuzów wziętych do niewoli, przy­
było do obozu na „Lechfeld".

W Palatynacie zaraza na bydło przy­
biera coraz większe rozmiary.

M onach ju iu  9 września. Obie armje 
operujące posuwają się bez przerwy na 
Paryż; marsze jednak codzienne ze wzglę­
dów na stan zdrowia żołnierzy są teraz 
krótsze.

Oddział odłączony 4tej armji, składa­
jący się z jazdy, doszedł już do Origny i 
Ribemont (przy St. Quentin) uienapotkaw- 
szy nigdzie wojska francuzkiego; nato­
miast oddział ten zabrał kilka magazy­
nów, które należały do korpusu jenerała 
Vinoy.

Przednie czaty armji 3iej stały wczo­
raj dwie godziny przed Braisne przy dro­
dze do Soissons w wioskach Buzęches, 
Series i Meurival i sięgały dalej jeszcze 
na prawo. Wszystkie zajęte przez Prusa­
ków wioski są opustoszałe, ludność opu­
ściła je. . \

Z Metz donoszą, że załoga d. 6 b. m. 
zrobiła znowu kilkakrotne wycieczki sil- 
nemi oddziałami; po dwugodzinnej walce 
oddziały cofnęły się do twierdzy.

D rezno  9 września. „Dziennik drezdeń­
ski* podaje: że 5,000 jeńców francuzkich 
przybędzie do Saksonji, a mianowicie do 
Drezna, Lipska i do twierdzy Konigstein,

P a ry ż  10 września. Gazette de France 
donosi, że Bismark na pól urzędowe pro­
pozycje pośrednictwa ze strony A nglii/po­
stawił następujące warunki pokoju.: Od­
stąpienie połowy floty pancernćj, trzy mi­
liardy wynagrodzenia kosztów wojny i  re ­
ktyfikacją granic przez kongres europejski.

P ary ż  9 września (7 godz. 30 minut z ra­
na). Journal officiel powiada: Władzą rzą­
du upadła. To co się zamachem rozpoczę­
ło skończyło się ucieczką z pola bitwy.

Schwyciliśmy ster rządu, który wypadł z 
bezwładnój ręki. Europa musi dowiedzieć się 
przez niezbite dowody, iż kraj trzylna z 
rządem, Najeźdźcy muszą napotkać nietyl­
ko na opór przygotowanej na śmierć lud­
ności ogromnego miasta, ale; także ma je­
dnomyślny opór całego narodu, który sil­
ny i zorganizowany, pomimo wszystkich 
nieszczęść, nie upadł jeszcze na duchu.

Ponieważ ciało dyplomatyczne zawiado­
miło, że w razie oblężenia Paryża musiało­
by miasto opuścić, rząd przeznaczył: mia­
sto, w którćmby ono przebywało, również 
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ustanowił rząd delegację z ciała dyploma­
tycznego mającą w danym razie zastąpić 
ciało dyplomatyczne.

Delegacja miałaby za zadanie, utrzymy­
wać stosunki z gabinetami obcemi, czuwać 
rad  obroną narodową w departamentach. 
Czynności rewizorów odbyły się we wszy­
stkich departamentach w porządku. Mło­
dzi ludzie, pełni poświęcenia, zgłaszają się 
nieustannie i żądają, by mogli iść na nie­
przyjaciela.

B ruksela 9 września. „Independance" 
donosi: że Rouher, Persigny, Baroche i 
Gramont umknęli do Anglji.

B ruksela  9 września. Wiadomość po­
dana przez Patrie o konferencji ciała 
dyplomatycznego i tegoż postanowieniu 
udania się do głównej kwatery niemiec­
kiej jes t bez podstawy. Narada dyploma­
tyczna miała tylko na celu obranie miej­
sca pobytu na czas oblężenia Paryża, a 
n ie  kroki pojednawcze.

Nizza 10 września. Wybuchła tutaj re­
wolucja; władze (francuzkie) zostały wy­
pędzone, więźniów politycznyeh puszczono 
na wolność. Oczekują Garibaldego, który 
ma tutaj ogłosić rzeczpospolitą. Również 
w Mentone rewolucja.

Rzym 10 września. Odezwy komitetu 
republikańskiego ogłaszają p o w s z e c h n ą  
r z e c z p o s p o l i t ę  w ł o s k ą  i oznajmiają, 
że równocześnie ogłoszoną ona zostaje po 
wszystkich większych miastach włoskich.

Rzym 10 września. Zapewniają, że hr. 
Ponza de Martino imieniem rządu wło­
skiego uczynił papieżowi następujące pro­
pozycje: Papież zostaje udzielnym panu­
jącym w watykańskiśj części miasta Rzy­
mu i w nieaaruszonem posiadaniu swej 
listy cywilnej; wszystkie zakłady kościel­
ne Rzymu neutralizują s ię ; kardynałom i 
posłom przy kurji papiezkiej zapewnia się 
nietykalność; rząd włoski bierze na sie- 

‘ bie wypłatę pensji kardynałom i bisku­
pom, tudzież dług państwa papiezkiego; 
wolne wykonywanie funkcji kościelnych 
w całych Włoszech; wolny przystęp wszy­
stkim narodom do części watykańskiej 
Rzymu.

Rzym 9 września. Dowódzcy armji pa­
piezkiej, jenerał Kanzler i pułkownik de 
Charrette, zamierzają bronić Rzymu, nawet 
wbrew woli papieża.

Orvieto 9 września (od wojskowego 
włoskiego). Stoimy na ziemi rzymskiej; 
na całej linji powiewa trójbarwna włoska 
chorągiew. Nadeszły tu  pułki: 3, 4, 37 i 
47, jako też trzy bataljony bersaglierów.

Przednią straż tworzy pułk 19.
Viterbo wysłało do króla adres z 3500 

podpisami z prośbą o wcielenie do Włoch. 
Podobne adresy przygotowują po innych 
miastach.

Przybyli tu jenerałowie Pianell, Marc 
de la Roche, Magnani, Bixio i Robillaut,

Zwykłe pociągi na kolejach wstrzymane 
zostały. W Corese wojsko papiezkie zbu­
rzyło kolej żelazną.

F lorencja 10 wrześ. Indep. Italiana 
pisze: Włochy nie mogą i nie powinny 
żądać od nikogo przyjęcia na siebie czę­
ści odpowiedzialności, jaką  mają w spra­
wach rzymskich. Również należało zawia­
domić Francję i inne mocarstwa, że wol­
ność akcji zastrzeżona na konwencji wrze­
śniowej nastręcza się obecnie. Rząd kró­
lewski użyje tej wolności w duchu obroń-

Wydawca; A. Szczepański.

czym, uważając w każdym razie na wol\] 
ność i wymagania Rzymian, i stawiając 
się na stanowisku niezależności papieża.

Odpowiedzi rozmaitych rządów na te 
oświadczenia były takie, jakich się spo­
dziewać należało. Europa zgadza się je­
dnomyślnie, „nie wtrącać się do kwestji 
politycznych tyczących się państwa rzym­
skiego i żądań mieszkańców tegoż."

Jedyna kwestja, którą należy załatwić 
między Włochami i mocarstwami, jest je ­
dynie ta, która odnosi się do zachowania 
duchownćj niezależności stolicy papiezkiśj.

Tenże sam dziennik powiada: zdaje się, 
że jest rzeczą pewną, że hr. Ponza di San 
Martino otrzymał pełnomocnictwo, aby u- 
dzielił papieżowi formalne zapewnienie co 
do pewności swojćj missji, jak również wol­
ności i niezależności papiezkićj. Dyploma 
tyczny charakter missji hr. Ponza uspra­
wiedliwia się temi względami, jakie mają 
Włochy dla prerogatyw papiezkicb, gdy jego 
władza świecka już ustała.

Independenza Italiana pisze dalej: Zda­
je się rzeczą pewną, że jenerał Cadorna 
otrzymał instrukcje wyraźne przekroczenia 
granicy rzymskićj w takim razie, gdyby 
wzmagająca się nieustannie tamże agitacja 
zagrażała spokojowi, lub też sprowadziła 
starcia między mieszkańcami i obcćm woj­
skiem. Wojska włoskie nie powinny zacze­
piać ani wojsk papiezkicb ani Rzymu; o- 
graniczą się tyiko na prostćm wmaszero- 
waniu tam, gdzie ich ludność wezwie i zaj­
mą punkta niezbędne do utrzymania spo­
koju na zajętśm terytorjum.

W razie, gdyby papież uważał za swój 
obowiązek opuścić Rzym, oddaleniu się je­
go, żadnych nie będzie się stawiało prze­
szkód. Mniemają, że papież uda się do swój 
willi w Castelgaudolfo, w razie jeźli woj­
ska włoskie Rzym zajmą.

P e te r s b u r g  9 września. Z wiarogodne- 
go źródła donoszą, że rząd rossyjski idąc 
za przykładem stanów zjeduoczouych Ame­
ryki, uzna rzeczpospolitą francuzką. Poseł 
rossyjski miał już otrzymać dotyczące po­
lecenie.

Petersburg, 9 września. Journal de St. 
Petersbourg z powodu okólnika wydanego 
6 b. m. przez Juliusza Favre, powiada, że 
rząd francnzki posuwa patrjotyzm zbyt 
daleko, jeżeli się wzbrania okupić pokój 
odstąpieniem twierdz, które przecież nie 
były w stanie zapobiedz oblężeniu Paryża.

Nie i.cy widziały, że Favre nie mógł 
przeszkodzić wojnie, gdy -naród tćjże z en­
tuzjazmem przyklasnął. Niemcy prawdopo­
dobnie chcą mieć pewne korzyści ze swo­
ich heroicznych zwycięztw. Zresztą nie poj­
mujemy - -  dodaje Journal — jakim spo­
sobem Francja ma obecnie prawo i słu­
szność po swojćj stronie, jeżeli Favre w 
lipcu wprost przeciwnie utrzymywał. Oby 
Europa przyszła do należytego wpływu, 
za pomocą którego zdołałaby sprowadzić 
stały pokój.

Przegląd polityczny.
Dziś już pewnie awangardy wójsk pru- 

sko-niemieckich znajdują się pod Pary­
żem i nad miastem narodów (jak je  W. 
Hugo nazywa) zawiśnie groźna burza, 
która stanowić będzie o przyszłości Fran­
cji. Jeżeli Francja zdobędzie się na rze­
czywistą wojnę ludową i uzbroiwszy w o- 
kolicach Lyonu liczne oddziały, pośle ta-

Cena & centów.

cowe na linję komunikacyjną armji nie-
nieckich, a zarazem dopóki nie zbierze 
ię liczniejsza armja, będzie partyzanc- 
(emi oddziałami przecinać dowozy armji 
ojężniezej, Niemcy mogą się znaleść pod 
P^yżem w trudnem położeniu, bo wyży­
wicie armji trzechkroćstotysięcznej nie 
jest bagatelą.

O poddaniu się fortec głównych Metz 
i Strasiburga, a nawet pomniejszych Toul, 
Verdun, Thionville, Monmedy i Phalzburga 
nic nie iłyebać. Przeciwnie oburzenie pru­
skich dzitnników na Bazaine’a, który po­
dług tych dzienników miał dać „nierozsą­
dną odpowiedź" na propozycją kapitulacji, 
a gdy mu doniesiono o poddaniu się cesa­
rza odpowiedział: „że go cesarz nic nie 
obchodzi", dowodzi, że rokowania pod Metz 
nie idą za nadto pomyślnie. Natomiast z 
tych samych dzienników dowiadujemy się 
o urządzeniu oddzielnego lazaretu dla cho­
rych na „'biegunkę1-' w armji oblężniczćj, 
a ta „biegunka" zdaje się być cholerą.

Pod Strassburgiem . także nie tak gładko 
idzie, mimo bohaterstwa J_ olbrzymich wy- 
sileń. Trzeba więc tylko wybujałości i ener- 
gji, a Francja, a z "nią razem vftplność bę­
dzie ocaloną, tym bardzićj, że z e  wszech 
stron sympatja otacza dżisiejszą F r a n ^ -  
wyzwoloną z rąk despoty.

Propozycje pokoju przez posłów zagra­
nicznych ułożone mają jako zabezpieczenie 
Niemiec proponować za zgodą rządu fran­
cuskiego zniesienia fortec franeuzkich, . 
te propozycje, jeżeli rzeczywiście istnieją, 
nie zossaną wysłuchane ze strony Prus, 
ktęre już są zupełnie przygotowane na za­
bór Alzacji i Lotaryngji. Na to Francja re­
publikańska jeszcze mnićj zgodzić się mo­
że niż Francja cesarska, a rząd dzisiejszy 
myśli nawet w razie wzięcia Paryża dal­
szą organizować obronę za Loarą.

Wypadki na półwyspie włoskim przybiera­
ją także-bardzo groźny charakter. Prąd repu­
blikański i narodowy prześcigają sięnawzajrm 
Podczas gdy miasta kampanji rzymskiej 
zatykają trojkolorową chorągiew i wysy­
ła ją  adresy z prośbą o załogę włoską, 
ogłasza tajny rząd w Rzymie rzeczpospo­
litę plakatami. Byc m oże, że zanim ro­
kowania dyplomatyczne rządu królewskie­
go z papieżem się zakończą, rewolucja 
w Rzymie wybuchnie, tak dalece stosunki 
są naprężone.

Ta okoliczność zmusza także rząd wło­
ski do pośpiechu, bo i dla niego z rze- 
czypospolitej rzymskiej grozi niebezpie­
czeństwo. Tymczasem wojsko papiezkie 
chce się bronić dla honoru broni na wła­
sną rękę. Jak  się ten chaos zakończy, 
wkrótce zobaczymy.

W Hiszpanji republikanie wzywają do 
czynnej pomocyFrancji. g

Ostatnie telegramy.
P ra g a  11 września. Rząd porozumiał 

się z p. Herbstem i innymi przewódzcami 
mniejszości niemieckiej w sejmie czeskim 
co do następującego planu postępowania: 
J a k  ty lk o  a d r e s  wi ę k s z o ś c i  w s e j ­
mi e  u c h w a l o n y m z o s t a n i e ,  m n i e j ­
s z o ś ć  w i e r n o k o n s t y t u c y j n a  o- 
p u ś c i  s a l ę  s e j m o w ą ;  w t e d y  r z ą d  
r o z w i ą ż e  s e j m  i r o z p i s z e  n o w o  
w y b o r y .
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